
Nr, 551. Kraków, Sobota 30. Października 1915. Rok XXIII.
PRENUMERATA wyn„.n w Krakowie 
miesięcznie 2 kor , ku trumnę 6 kor.
za odnoszenie do domu dopłaca się  

60 hal. miesięcznie.
Na prowincyi miesięcznie z dwura- 
zową przesyłką 3 *or. 30 h., z jedno­

razową przesyłką 2 kor. 70 h.
Kwartalnie z dwurazową przesyłką  
9 kor. 80 h.. z jednorazową przesyłką  
n kor. W państwie niemieckiem kwar­
talnie 10 kor., w innych państwach  
Kwartalnie 12 kor. Zmiana adresu 

40 halerzy.
GŁOS NAB09U

Wychodzi dwa razy dziennie.
t^ena numeru pojedynczego 

10 halerzy.
W YDANIE WIECZORNE.

Liity pieniężne, przekazy na prenn 
n e n ię  I lnzeraty nadsyłać nalet. 
tranco .do Admlniatracyi ..CHoza Na 
rodu“. — Prenumeratę oprócz npo- 
m inionych agencji przyjmuje każdy 
urząd pocztowy w obrębie monarchi 
i w państwie niemieckiem. Reklama 
cye nieopieczętowane nie podlegaj; 
opłacie pocztowej. — Rękopisów 

redakcja ais i  wraca.

4 DKE* U D u  UL «w. T m u «  L m  
k it. l A f *  jO ta  Nu-da" KkaUw. 
rata n s u i m r  Nr IM, — TaMaa 
■ a d iliłfs iy i I I t j L i J  Nr. N H

OttŁOPZENIA (ineraty) prsyjmajs Admlnłstraeya „(Roiu Narodu", nlloa iw. Tomassa L. U . m  Ol alejsca sa wiersi drobnem plsmeai (pstłl; M kalany, skład taomaryosay, llosbowy, aa wiar .ta  N  kaL Nalaałaaa pa M aaL ad wiania. ■  Vskrala0  I a. I , MkaL a« 
-nerasa. — Załącsalki da „Ołoim Narod«“ (proapekty, oyrknlarse, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za **■% > kor. od 10* agi. dla aiuaiejaoowyek, pO 1 kor. ad IM eąz. dla aiiejicowyok prenumeratorów, lanlejaeowa ogiossaala pnyjmaja w Władała IsiaaastM i f Yaglati

Xi Dakez, H. Schalek, E. Brana, R w S  F.ladl. L  JotnM . w Berlinie F, C. Coe, w Badapeuda J. Leopold, Eduard Braun, K o m u n i k a t y  p r y w a t a a  po kronice: 1 korona od wlenan,

Pod wodą.
W ieści o s to rp e d o w a n iu  o k rę tó w  ro sy jsk ic h  

na  Morzu t k a n i e m  łączą  się z sze reg iem  innych  
don ies ień ,  z k tó ry c h  w y n ik a ,  żc walka, p o d w o ­
dna ,  ])o cliw iiowein p rzy c ich n ię c ia ,  ro zpoczyna  
sic ze zw .ększonein  nas ilen iem  i w chodzi wr n o ­
wą fazę.

P ierw szą  rozpoczę ły  za raz  z p o cz ą tk iem  w o j ­
n y  n iem ieck ie  łodzie nu rk o w e ,  n iszcząc kilka- 
p o w a ż n y c h  je d n o s te k  bo jow ych  f lo ty  a n g ie l ­
skie j.  D rug i okres  p rzyn iós ł  znane  po low an ie  
na  s ta tk i  h and low e^ ang ie lsk ie ,  a p u n k te m  jego  
kiihfllnaeą jn y m  by ła  t r a g e d y a  „ L u z y ta n i i “ ; wr 
t rzec im  zaczę l i  to n ą ć  na Morzu Ś ródziem nein  
s t a tk i  t r a n s p o r to w e  i p a ro w ce  h an d lo w e  czwór-  
p o r o z u m k n ia  na  znak ,  że a d m ira l ic y a  n ie m ie­
c k a  p rzen ios ła  ta m  główmy te re n  d z ia ła n ia  
sw y ch  s t r a s z n y c h  narzędzi ,  a rów nocześn ie  
z fal pod  D ard a n e la m i  ivynu rza ł  się raz  po r a ­
zu ta jem n icz y  p o tw ó r ,  k ą s a ją c y  n a  śm ierć  s t a ­
tk i  ang ie lsk ie  i f rancusk ie .  P o p rz ed n io  jeszcze 
m a ry n a rk a  aust-ro-węgierska w esz ła  w wra lk ę  
p o d w o d n ą ,  w y sy ła ją c  n a  dno  t r z y  p ły w a ją c e  
tw ie rd z e  cz w ó rp o ro zu m ien ia :  d w a  o k r ę ty  f r a n ­
cusk ie ,  jeden  w łosk i.  T e raz  za cz y n a  się o k res  
cz w ar ty ,  ol w iera ją  go n a  po łudn iu  i n a  w scho­
dzie k a t a s t r o f y  j e d n o s te k  w o jen n y c h  f lo ty  ro ­
sy jsk ie j  j p a row ców , w iozących  żer  a r m a tn i  na 
B a łk a n ,  kn S alon ik i  i D ede ag a czo w i,  zaś na  
p ó łn o c y  s łychać  o b ez sk u te cz n e j ,  ja k  d o tą d ,  
a k c y i  p o d w o d n e j  a n g ie lsk o -ro sy jsk ie j  n a  B a ł­
tyku ,

J a k ą  g ro źb ą  są r y b y  ze sta li  d l a  b a łk a ń s k ie j  
ek s p e d y c y i  e n t e n t e ‘y, w sk az u je  los k i lk u  już  
p a ro w có w  t r a n sp o r to w y c h ,  k tó re  spoczę ły  n a  
dn ie  w raz  z ca łą  p raw ie  za łogą .  O baw om  przed  
ciosem  z pod  m o rza  zaw dzięcza  n ie w n a jm n ie j ­
szej częśc. i zw órpo rozu in ien ie  p rze w lek ło ść  
swmgo lą d o w a n ia  i d ług ie  n a m y s ły  R osyi,  czy  
w y p ra w ić  f lotę c z a rn o m o rs k ą  na  W a r n ę  i B u r ­
g a s ?  Mało p o m a g a ją  e s k o r ty  to rp e d o w c ó w ,  d o ­
d aw a n o  s ta rk o m  z w ojsk iem . Cicho, bez szele­
s tu  sun ie  ioniorć- pod w o d n a ,  u d e rz a ją c  w tedy ,  
g d y  n ik t  sio nie spodz iew a .  W w ojn ie  tej. k tó ra  
w y d o b y ła  z ludzi ty le  n ie o c z e k iw a n e g o  p o św ię ­
cen ia ,  iodzii* p o d m o rsk ie  będą  m iały  swą oso­
bną h isro ryę .  K ie d y ś  dopie ro ,  g d y  lu d z k o ść  za ­
cznie d o b ie ra ć  się- do  w łók ien  p sy c h o lo g ic zn i  ch 
dz is ie jszego  m ęstw a —  k ie d y ś  dop ie ro  zdam y  
sońie sp raw ę,  ja k im  py ł s to su n ek  załogi łodzi 
pod w o d n e j  do życia i śmierci,  . s tosunek ,  w sp a r ­
ty  na pew ności  p raw ie ,  iż p o d w o d n y  fort b ę ­
dzie p o d w o d n ą  t ru m n ą :  iż ci, co sit: zanurzą  
w fale, już  z nieb nie w yjrzą .

S zerok im  i ra d o sn y m  naw e t  w  na js roższe j  bi­
tw ie  je s t  '■'wiat żo łn ierza ,  k tó ry  w alczy  w polu. 
J e s t  n a  ty m  św iec ie  pow ie t rze ,  n iebo i tw ard a  
ziemia pod s topą ,  ziemni. k tó r e j  cz łow iek  broni,

k tó r ą  z d o b y w a  i k tó r a  p rzy jm ie  go miłosiern ie  
w swe łono, g d y  ku le  po łożą  k re s  jego  b o h a t e r - ; 
s tw u , t ru d o m  i nadz ie jom . M a ry n a rz  n a  s t a tk u  | 
w o jen n y m  ma jeszcze n ie o g ra n icz o n y  oddech  
dla p łuc i h o ry zo n t  dla oka.  A le g d y  łódź p o d ­
w o d n a  znikła w fal ich, życ ie  o sa d y  z a t rz y m a ło  
się i n ik t  nie wie, czy  ru szy  da le j .  N iem a słońca,  
m u  chm ur,  ziemi, an i wieliru, p rz e p e łn ia ją c e g o  | 
p ie rś  powdetrzem. N iem a św ia ta  n a tu ra ln e g o .  
J e s t  inny, z że laza  i e lek try cz n o śc i ,  z huków' 
i w y z ie w ó w  m oto ru ,  świat u c isk u  w  p łucaoh  
i jedne j  myśli: czy  u j rz y m y  jeszcze św ia t ło?  
L  o p o w iad a ń  tycli b o h a te r ó w  d ow iem y  się k ie ­
dyś .  j a k  n a d lu d z k ą  r ad o śc ią  m usia ł  b y ć  d la  
nich k a ż d y  powrót, do  życia . Ale dziś już  doro- 
zm uiow am y się, j a k  p o tę ż n ą  m u s ia ła  w n ich  być 
chęć czynu  i pośw ięcen ia ,  skoro  do tego  s to p n ia  
d om inow a ła  n a d  in s ty n k te m  s a m o z a c h o w a ­
w czym .

W e w sz y s tk ic h  m o rza ch  n asze j  części św ia ­
ta k rą ż ą  dzis ia j te  p rzenośne  św ią ty n ie  h e ro i­
zmu człow ieczego. I te  p a ń s tw a ,  k tó re  nie d o ­
cen ia ły  znaczen ia  łodzi p o d w o d n y c h ,  s k o rz y ­
s ta ły  z rocznego  te rm inu ,  a b y  pójśćyza p r z y k ła ­
dem  N iem iec i uzbroić, ^ię p o d  w odą.  R e z u l ta t  
pośp iechu  musi b yć  j e d n a k  d a le k o  s k ro m n ie j ­
szym  niż l t z u l t .P  d ług iego ,  m e to d y c z n e g o  p r z y ­
g o to w an ia ,  to  też pod róże  łodzi ang ie lsk ich  i ro ­
sy jsk ich  na  B a ł ty k u  n iepocześn ie  w y g lą d a ją  
wobec d z ia ła n ia  n iem ieck iego  na  Morzu Półno- 
ciiem, E g e jsk iem  i Czarnem . W łaśn ie  ogłosiło 
B iuro  A olffa sz e reg  d a t ,  z k tó r y c h  w y n ik a ,  że 
w a łk a  p o d m o rsk a  n a  B a ł ty k u  n ie  p rzy n io s ła  
czw ó rp o ro zu m ien iu  t a k ic h  w y n ik ó w ,  ja k ie  
p rze sad n ie  o g ła sza ły  dz ienn ik i  p a ry sk ie .  O d 1 
do 1 5 p a ź d z ie rn ik a  p rz y ję to  w n ie m ie ck ic h  por- 
ta c h  b a ł ty ,  k ich  1.188 s t a tk ó w  h a n d lo w y c h  o 
pół milionie to n n  r e je s t ro w y c h  z gó rą .  Z ag in ię ­
cie p a n i  pa ro w có w  n ie  w chodz i p ra w ie  w  ra­
chubę  i n ie ty lk o  o w s trzy m a n iu ,  a le  n a w e t  o 
u tru d n ie n iu  żeg lug i n iem ieck ie j  m o w y  n iem a. 
Łodzie  ang ie lsk ie  i ro sy jsk ie ,  k tó r e  o b ra ły  so­
bie p o d s ta w ę  o p e ra c y jn ą  na w y sp ac h  a lan d z -  
k ich  - -  ja k  donosi „Voss. Z tg “ —  a g łó w n ą  sta  
■\e m ają  w P ra e s to e ,  n ie d a le k o  za to k i  hotni-  

okiej. d e m o n s t ru ją  racze j ,  niż w alczą .  A gdy 
ty lk o  d o s trze że  je z p o w ie t rz a  lo tn ik  z cz a rn y m  
krzyżem  na s k rz y d ła c h ,  n a ty c h m ia s t  w y s u w a ­
ją sic z p o r tó w  to rp ed o w c e  n iem ieck ie  i — ja k  
przed paru  dn iam i koło  S tu b b e n k a m m e r  — ' 
zm uszają  do schow an ia  się pod fale i do  o d ­
w ro tu .  I

Inaczej m usia ła  chronić  się A nglia  p rzed n ie ­
w idzia lnym  w rogiem . W .,Voss. Z tg "  po jaw ił 
si.- n ied aw n o  opis sieci, j a k ą  za łożono  pod wodą 
m ie d z i  D o m e m  i < alais .  o raz  m iędzy  P o r t -  
landhill  ko lo  W eym ou th  i K ap  de la H ag u e  
we L ia n c i i .  Z a m y k a ją  one  p rzes trzeń  200 km., 
po trzebną  na t ra n sp o r ty  w ojsk  z Anglii na  k o n ­
ty n e n t .  O sobna sieć chroni m orza i r l a n d z k ie g o .1

c iągnąc  się z Tlieniull of K in ty re  w  Szkooyi do 
J i lan d y i  i z G nrnfore  P o in t  ta m że  do St.  D a- 
Yidsliead w W alii. K ra tę  t a k ą  p rz e ry w a ją  g d z ie ­
n iegdzie  b ra m y ,  znane  ty lk o  k o m e n d a n to m  a n ­
g ie lsk im , schodzi ona aż  do  d n a  m orsk iego ,  
p rz j  czep iona  do „ b o i11, k tó re  o sobnym  m e c h a ­
nizm em  m ożna  zapuszczać  pod  w odę. J a k i  
o grom  p r a c y  p och łonę ła  t a k a  in s ta la c y a  o c h ro n ­
na?  A  mim o niej g in ą  s ta tk i  na  m orzu  ir landz-  
k iem  i sz kock iem , a  f lo ta  a n g ie ls k a  m usi czu ­
w ać  dz ień  i n oc  w swein u k ry c iu  za w y sp am i 
O rk n J y ,  a b y  n ie  d a ć  p rzy s tę p u  ta jem n icz e j  za ­
g ładzie .

Na Morzu E g e j sk ie m  i C z a m e in  n ie m a  sieci 
ta k ie j  i k a ż d a  chw ila  m oże p rzy n ie ść  t r a n s p o r ­
tom  ezw órpo rozum ien ia  cios o s ta tn i .  M noży się 
też  lis ta zag in io n y c h  o k r ę tó w  z w o jsk iem  i p rz e ­
ciąga się w n ie sk o ń cz o n o ść  p rzew óz  k o rp u só w ,  
k tó r e  m ia ły  n ieść  pom oc  Serbii,  lub  a t a k o w a ć  
B u ig a ry ę .  O ta k im  w p ływ ie  w o jn y  p o d w o d n e j  
na lą d o w ą  n ie  m arzy ł  n a w e t  J u l iu sz  Y erne ,  
g d y  siłą  swej w y o b ra źn i  k o n s t ru o w a ł  p ie rw szy  
s ta te k  p o d w o d n y :  „ N a u t i lu s a 11. D o w ó d c a  te j 
łodzi, k a p i ta n  Nenio, o dby ł  „d w a d z ie śc ia  ty s i ę ­
cy mil p o d m o rsk ie j  że g lu g i11 i za top ił  f re g a tę  
an g ie lsk ą ,  a b y  pom śc ić  k rz y w d ę ,  j a k ą  w y rz ą ­
dzili m i A ng licy  w  jego  życ iu  n a d w o d n e m , g d y  
był księciem  in d y js k im  i n a z y w a ł  się D a k k a r .  
Ale i Y u n e  nie po su n ą ł  się w sw ych  h az a rd ac h  
do p rzypuszczen ia ,  iż los ca ły c h  k a m p a n i j  może 
za leżeć od s ta te c z k u ,  szy b u jąc eg o  w  głębi wód.

V je d n a k  p a t rz y m y  się na to, t a k  j a k  n a  ty le  
innych  n ie p ra w d o p o d o b ie ń s tw  te j  w o jn y ,  p a ­
t r z y m y  —  i < hw ilam i ty lk o  m a m y  w śró d  z d u ­
mieni;1. czas  z a s ta n o w ić  się n a d  w n ioskam i,  j a ­
ki': w y c ią g a  z fa k tó w  log ika .  M am y już  dziś pe ­
w ność,  że łodzie n u rk o w e  w znaczne j  części 
u d are m n i ły  zdobyc ie  D ard an e l i .  J e że l i  t r a n s ­
p o r ty  w o jsk  e n t e n te ‘y, już  dziś zapóźn ione ,  
b ę d ą  sz li  d a le j  t a k  żółwim k ro k ie m ,  to o każe  
się, j a k  d ru zg o c ąco  p r z y c z y n ią  się s ta tk i  p o d ­
m orsk ie  do  w y n ik u  k an .p an i i  b a łk a ń sk ie j ,  po  
k tó re j  o c z e k u je m y  t a k  o lb rzym iego  zac iążen ia  
na d / ie ja e l i  toi w o jny ,  a z n ią  n a  dz ie jach  św ia ­
ta .  f k to  wie, czy  k ie d y ś  n ie  będzie  m ożna  
zo g n isk o w ać  dzis ie jszych  zdarzeń  w  trag iczn y m  
p a ra d o k s ie ,  iż los k o n ty n e n tu  ro zs trz y g a ł  się 
pod w odą.

Mowa Paderewskiego.
Na XXT pos iedzen iu  Se jm u  

wago E olsk iego  w Chicago  ivy 
nosil iśm y. Ignacy  1’a d e r e u s k i  
nyoli. [ irzyjętą ow acy jn ie .  T ek  
zari.-aich b rzm ia ł  jak n a s tę p u

Bracia Z w iązkow cy!  N ależę 
d a w n a ,  i ' rząd  la ty  już wielu 
za sw ego. P rz y ch o d z ę  za tem  
swoich, do  Idizkieli. do  drogie  

P ie rw szy  to  raz  m am  szczt

Z w iąz k u  N arodu  
głosił,  i ik już <1. - 

m ow ę do zebra 
st je j  w g ló u  nych

do was i to  od- 
p rzy ję liśc ie  mnie 
do was, j a k o  do 
h. J a k o  do braci, 
ście o g lą d ać  w as

ta k  wielu. P ie rw szy  to  raz  dane in  mi jest s ta n ą ć  
przed  g o dnen i  obliczem S ejm u w aszego . Ciesze 
się w ięc —  cieszę n iezm iern ie ,  że m o g ę 1 w am  
w y ra z i ł  pozd row ien ie  b ra te r s k ie  i sz ac u n ek  g łę ­
boki,  że m ogę  w im p o d z ięk o w ać  z ca łego  se r ­
ca, j a k  n a jg o rę ce j  za tę  g o d n o ść  cen n ą ,  k to rą ś -  
eic m nie  zaszczycie  raczy li  i za tę  godność ,  z 
ja k ą śe ie  m yśl  m oją  . .dnia p o lsk ie g o 1- poparli .

C złow iek , eo m yśl sw oją  rzuca m iędzy  tium y.  
je s i  j a k  strze lec ,  k tó r y  p ra g n ie  w iedzieć,  czy po ­
cisk jego  p ad ł  b lisko celu. D o tyehczao  n ie  w iem  
jeszcze  d o k ła d n ie ,  czym  d o la r l  czym  chybił.  
Ze sp raw o zd a n ia  C e n tra ln e g o  P o lsk iego  K o m i­
te tu  R a tu n k o w e g o  iv C h icago  sądz ić  m ożna, że 
w łaściw ie  te n  dzień  p ra c y  d la  P o lsk i ,  d la  zg ło ­
dn ia łe j  O jcz y zn y  nie odpow iedz ia ł  o c z e k iw a ­
niom. P oczc iw y  pan  O sada ,  k tó re g o  za pew ne  
w szyscy  znacie, w  swern sp ra w o z d a n iu  sroży ł 
się j a k  le n  i p ła k a ł  j a k  bóbr.  Z d z ien n ik ó w  któ-  
n  mnie b a rd z o  sk ą p o  d o ch o d z ą ,  dow iedz ia łem  
się. że ten  t r u d  o f ia rn y  tych .  co z taką  t r u d n o ­
ścią k a w a łe k  swój eiileba z d o b y w a ją ,  p rzyn iós ł  
około  80.000 do la rów .

Je że l i  oczyw iśc ie  t a k  jes t ,  to się cieszę s e rd e ­
cznie, bo dzięk i te m u  około  10.000 naszy c h  ro ­
d a k ó w  będzie m ia ło  przez czas  z im y  s u c h y  k ę s  

1 ch leba .  Cześć więc i w dzięczność ludziom  dobrej  
j woli. W dz ięczność  i cześć ty m  ręk o m  s trudzo-  
I n i  ni a >zczodrym. W dzięczność  i cześć Związ- 

k o n i  N aro d o w e m u  P o lsk ie m u  za pom oc i po 
parc ie .

Ze sp ra w o z d a n ia  w y n ik a ,  że n a jch ę tn ie j  i naj 
obficiej d a w a ły  r z y m sk o -k a to l ic k ie  pa ra f ie  w 
Buffalo. Z n am ir i in y  to  ob jaw . W iem. że do sze­
regów  Z w iązku  N a r o d o n e g o  Po lsk iego . k t o i , 
ponad  n s z e lk ie  stoi p a r ty e .  należą  cz łonkow ie  
różnych  s tro n n ic tw .  Są tan i ludzie rozm a itych  
zdań  i odcieni,  ludzie ro zm a ity c h  p rze k o n ań .  
\» szysry  je d n a k ,  j a k  być  pow inno  —  sroja nt- 

1 zem u  imię po lskości p o d  has łem  (tria  Białego.
I wszyscy zw iązani,  złączeni.
I A c z k o lw iek  sam należę  do  w ie rzących ,  a c z ­
ko lw iek  sam  z p rze k o n an ia ,  z serca ,  z poczuc ia  
o b ow iązku  P o la k a  p rzy  ś n i ę t e j  w ierze o jców  
naszy c h  sto ję ,  je d nakow oż  tu ta j  w tein g ron ie  
n ik o g o  n a w ra c a ć  nie m yślę .  S zan u ję  p rz e k o n a ­
nia k aż d eg o ,  k tó r y  je s t  szczerym  i nie o sobie 
w y łączn ie  myśli.  T ru d n o  mi je d n a k ż e  p o w s trz y ­
m ać sic od w yp o w ied z en ia  tego . cobym  chę tn ie  
i j a k  n a jg o rę ce j  k a ż d e m u  dz ia ła cz o w i spo łecz­
nem u zalecił j a k o  w sk az ó w k ę .  K to  chce  coś w 

'd z is ie js ze j  P o lsce  z ro b i? ’ ! czegoś  d o k o n a ć ,  ten  
1 musi mieć za sobą lud  polski .  A ludu  po lsk iego  
i mieć nie można bez je g o  d u ch o w n y c h  p rzew o­

dn ików .
Pew ien myśliciel g łębok i  n  y jrowiedział z d a ­

nie. że P o lsk a  jest  j a k o  o rzech  zachow any  i 
clironioiiy przez  łu p in k ę ,  a t ą  łu p in k ą  jest K o ­
ściół rzy m sk o -k a to l ic k i  J e d e n  z na jch lubn ie j-  
szycli u m y s łó w  po lsk ich .  S ta n is ła w  lizi zepa- 
now ski.  k tó reg o  ch y b a  o k le ry k a l iz m  n ik t  p o są ­
dza ć  nie może. pow iedz ia ł  te  s łow a: . .Polska 
m oże być  ty lk o  k a to l ic k ą ,  a lbo  je j  zgo ła  n ie  b ę ­
d z i e -1. 1 s łuszność  miał,  po s to k ro ć  po ty s ią c k ro ć  
inia 1 s łuszność .  Bo religia  k a to l ic k a  w eszła  w 

I k r l w  ludu  polskiego, bo religia k a to l ic k a  tk w i 
| w  jego  duszy ,  a razem  z nią weszło  ta k ż e  p o sza­

now an ie  dla d u ch o w ie ń s tw a .  C złow iek  sanutlii- 
| o n i .  a więe zły i szkod liw y .  g d v  się ma n iezbite  
do w o d y ,  bez w zg lędu  na to. jakie, s z a ty  nosi.  
św ieck ie  czy  d u chow ne ,  n a p ię tn o w a n y  być  p o ­
winien. Ale k to k o lw ie k  nie pam ię ta ,  że Po lska

na naj w yższych szczeblach  nauk i i sz tuk i miaia 
księży ,  a d iuga  ich lista zam ieszcza D ługosza. 
G rzegorza  z S a n o k a .  K o p ern ik a  i S k a rg ę ,  że 
miaia  w śró d  n a jw ięk sz y ch  szerm ierzy  postępu  
K o n arsk ie g o .  K o ł łą ta ja .  S ta sz y ca .  zaś u  o s ta ­
tn ich  czasach  W ajdę ,  J a ż d ż e w sk ie g o ,  S ta h l tw -  
sk iego . W a w rz y n ia k a ,  że w obecnej oliwili po­
siada Kondzinów. A d am sk ich .  Bilczewskicli. S a ­
piehów. k to  nie pam ię ta ,  co k s ięża  po lscy  jmmio- 
sili dla Polski,  k to  n a p a d a  na duch o w ie ń s tw o ,  
fen krwi n a io d u  nie u toczy ,  ale jad  w sączy  w 

1 je g o  duszę. P am ię ta jc ie  o s iow ach  K ras iń sk iego :
' ..Bo n arodu  duch  za tru ty  , to  dopie ro  ho lów  ból!"

P am ię ta jc ie  ta k że ,  że jeżeli przez  lat ty s iąc  by- 
1 lismy w zorem  spraw ied liw ośc i  dla obcych ,  to  
j te raz  czas  wielki.  ażeb y śm y  s ta li  się sp raw ie d l i­

w ym i w zg lędem  w łasn y ch  sw oich braci.
Z ty c h  słów moich tu ta j  wy-powiedzianych nie 

| n a leż y  w n ioskow ać ,  że niani zam jar  ja k iś  swój 
p ro g ra m  osob is ty  n a ro d o w i p rze d s taw ić .  Niania 
człowieka., c h o c ia żb y  n a jw ięk sz eg o ,  k tó r y b y  był 
w s ta n ie  narodo.nl i sw ój osob is ty ,  w ła s n y  pro- 

I g ra m  narzuc ić .  T a k ie g o  cz łow ieka  nie było , 
I n iem a i nie będzie .  N aród  ma w sobie te n  pro- 
' g ram . T k w i  on w nim sa m y m , w  je g o  ko rzen iu .  
' tk w i w te j ziemi, w  k tó re j  rośn ie ,  w tern p o w ie ­

trzu .  k tó re  w ch ła n ia ,  w tern s łońcu , k tó r e  mu 
p rzyśw ieca .  T k w i  w tern p o s ła n n ic tw ie  od  B oga 

■ p rzeznaczonem . P ro g r a m  n a ro d u  je s t  ja k o  sok  
w  drzew ie ,  k tó r e  ta k i ,  a nie  in n y  w y d a je  ow oc.  

j P ro g ra m u  n ie  m ożna  narzucić .  Możmt g o  ty lk o  
zbadać ,  zrozum ieć  i o d e z m .  T rzeba  to  w y ro z u ­
mieć w  szum ie liści, w szm erze w ody . t rze b a  
sp o g lą d ać  na  ga łęz ie  i latorośle',  b a d a ć  uw ażn ie  
n ie ty lk o  k w ia t  m łodz ieży ,  a le  i owoc d o jrz a ły  
i joszcze z ie lo n i ,  (front uderzy ł  vs nasze  d rzew o ,  
a le  pnia nic n a ru sz y ł ,  k o rze n i  nie n a d w y rę ż y ł .  
Polanuii  ten  g rom  sporo  gałęz i ,  po szerok im  
św ise ie  rozw ia ł sporo  liści i ziemię tydko roz łu ­
pał naoko ło .. .

[ Mimo to  w szy s tk o ,  m im o te j  k u rzy  co już  
przeszła .  m im o te g o  h u r a g a n u ,  co dziś szale je , 
d rzew o nasze  t rw a  i zaw sze t r w a ć  będzie .  D rz e ­
wo n a s z e  ow oce  zd row e ^będzief;wydawać n a  p r z e ­

k ó r  ty m  k ru k o m ,  w ronom  i g a n  im, k tó re  
sic k ręcą ,  ty lk o  ruchem  liści i szi rem w ia t ru  
o spe łn ien ie  p ro g ra m u  chwili wola i b ła g a ,  a  
tym  p ro g ra m em  chwili jest p ę d  ku  słońc u. I t a k  
ja k  p rzed  k i lku  m iesiącam i w ołałem , choć może 
w szyscy  nie słyszeli:  „ R a t u n k u ! -1, t a k  dzisiaj 
w ołam . „Z w ią zk u  Varodowy P o lsk i  dopom óż 
Polsce !-1

„Patryotnicy".
N ieda leko  K ra k o w a - — w S o sn o w c u  —  w y c h o ­

d z ą  d w a  dz ienn ik i :  „ K u r y e r  Z a g łę b ia 11 i  I s k r a 11 
D ru g a  z ty c h  g az e t  spe łnia  na  b ru k u  sosnow i-  

ftkiiil to  sam o sz cz y tn e  zadan ie ,  ja k ie g o  w  są- 
>iedniej D ąb ro w ie  t fó m ic ze j  pod ję ła  się „ G a z e ta  
P o ls k a 11 p. J a n ik a ,  zadan ie ,  k tó re  możnej)*  o- 
k reś lić  j a k o  f u n k e y e  d o li r  o w o 1 n e j o c L r o -  
n y n a r o d o w e  j, t. j. in s ty tu c )  i, u  ęszącej na 
w zór  sw ego  m o sk iew sk ie g o  p ie rw ow zoru  rożne 
go r o d z a ju  zb rodn ie  połitycz iie ,  p rzew ażn ie  j e ­
d n a k  ta k ie ,  k tó ry c h  n ie  było. \V ty c h  dn iach  
gor l iw ość sw ą objaw iła  ow a „ I s k r a -1 w a r ty k u le ,  

z a ty tu ło w a n y m  o b iecu jąco  „ P ię tn o  niew-oli11. 
W y d a w c a  „ I s k r y 11 i je j  r e d a k to r  o d p o w ied z ia l­
ny  —  p rzed  w ład z ą ,  a n ieo d p o w ied z ia ln y  przed  
własnem  sum ien iem , p ew ie n  p. P o lk o w sk i ,  wy-

w różyć g łębsze zm iany  na później.  W zaw iąz-  k u l tu r y  i j ę z y k a  po lsk iego , widzi w ty m  j ę z y k u 1 P o lsce  g u b e rn ie ?  —  mówili je szcze D e k a b ry śc i  
ka r l i  tego  l u d n i  brzmi tn  i ów dzie  dcAć g łośno , swój w łasny ,  w w y k sz ta lco n e j  ty lk o  postac i ,  w u k ła d a c h  z w y s ła ń c a m i T o w a rz y s tw a  P a t r y o -  
n iek iedy  n a w e t  hałaśliivie .  n u ta  an t ip o lsk a .  p rzy sw a ja  go  sobie ła tw o  i chę tn ie .  Pod rzą d em  ty cznego  z W a rsza w y .  —  Oto Białoruś, Gzarna 
. \ i io d e  sp o łe cz eń s tw a ,  p rzec ie ra jąc  oczy  po d ł u - ' ro sy jsk im  lud te n  z w łasnego  p o p ę d u  za k ła d a ł  Kuś. L itw a ho łdow nicza ,  w reszc ie  K ijów . Wo- 
g im s ian ie  bez wis dn eg o  istnii nia. s z u k a ją  spra-  i ta jn e  szkó łk i  po lsk iego  cz y ta n ia  i umiał za n ie lyń. P odole ,  k o le b k a  ru sk ieg o  n a ro d u ,  w y d a r ta  
w cy  sw ego  zas to ju  h is to rycznego  i z n a jd u ją  n ie je d n o k ro tn ie  cierpieć , a św ieżo w k r a d a j ą -  nasz i  m p rzo d k o m  przez  L itw inów  i P o lak ó w ,  
go w nas. w n asz“j p rzew adze  w czo ra jsze j  i cym  w ładzom  niem ieck im  pow iedz ia ł  o s o b ie . ! .My ch c em y  w olnośc i i n iepod leg łośc i  Po lsk i ,  a l e  
dzis ie jszej.  Nie d b a jąc  o k o m e n ta rz e  h is to r i  i , 1 że je s t  po lsk im  i p rag n ie  ta k im  pozos tać .  8 zy - j  n iechże ona do o d e b ra n e j  sobie nasze j  ziemi nie 
k tó ra  'p o w ie d z ia ła b y ,  że n iczy jem u  rozw o jow i d e r s tw o  losu spraw iło, że to  g a rn ięc ie  się Białe j rości ża d n eg o  p r a w a --. „W o ły n ia .  P odo la ,  ale 

ta w ia l iśm y  przeszkód  i że tu  nie bez-
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A ir  —  ja k  w idzie liśm y  —  nie  k u l tu r a ln a  t y l ­
ko  i n a rodow a e k s p a n z y a  s tan o w i t re ść  z a g a ­
dnien ia .

Dusza naro d u ,  mimo ciężkieli dośw iadczeń  
przeszłości,  nic może pogodzić  się z w y k re ś le ­
niem ze swoich ra c h u b  i p lan*w  po l i ty cz n y ch  
tych  ziem, ta k  blisk ich  sw em u uczuciu ,  od w ie ­
cznie poślub ionych  wc w spó lne j  cli wale . a n a ­
m iętnie u k o c h a n y c h  wc w spó lncm  cierpieniu .

Z g łasza  do nich  p re te n s y ę  p rz y  każden t 
w s trząśn io n iu  dz ie jow em , k tó r e  z d a ją  się w ró ­
żyć' zm ianę  naszego  
ści —  odzyw a się
„ W id n o k r ą g --, n a z a ju t rz  po za jęciu  W ilna  przez 
w o jsk a  sp rzym ierzono  —  nie m ożem y  m ieć na 
m i  śli w y łączn ie  P o lsk i  e tn o g ra f icz n e j ,  te g o  
w y tw o ru  sz tucznego ,  p rzy g o to w a n e g o  do  w s k a ­
zów ek i gustów  zaborcze j  R osyi,  lecz z ca łą
S tanowczością  p o d k reś la ć  w inn iśm y  nasze  pra-.  tuby lcze j  ludnośc i  n ie b ra k  już  dziś o b ja w ó w  prz- z iu k zona n a  te ,  aby  
wa nieprzedaw m ione do ca łośc i d z iedz ic tw a  J a -  n ie p rz y jaz n eg o  p iz ec iw s taw ia n ia  się Polsce, to  tocznie  z po lskością .
g ie l lo n ó w --. W odezw ie ,  d a to w a n e j  z W a rsz a w y  z d rug ju i  s t ro n y  są t t ż  m ilionow e m asy  i w ielk ie  T e  ró żn o ro d n e  sk ła d n ik i  i e z y n m k i  histo- 
d u ia  w rz eśn ia  1915, „K o ło  W. K s. L itew - obszary ,  k tó r e  c iążą  do  n a s  z siłą  w ręcz  żywno- ty c z n e  i b ieżące ,  rea ln e  i id e a ln e  —  tw o rzą  pod- 
sk ie g o -1 ośw iadcza :  „ D ą ż y m y  do n aw iązan ia  łow ą. J e s t  to  B ia ło ruś  k a to l ic k a .  B ia ło rus in i  łoże pod zaw iłość  i t rag izm  s to s u n k u  n asze j  m y- 

nici dz ie jow ej zerwran e j  p rzez  ja rzm o  ro s y j s k ie 11, (ogó łem  około  ośm iu m ilionów ) należą  w d w ó c h  śi> p o l i ty cz n o -p a ń s tw o w ej  d o  d a w n e g o  dziedzi-

n igdy  nu
p raw ie  było  czynne ,  alt n a tu ra ln e  p ra w y  ewo- 
iucyi. p rz i  wótli-y różnych  se p a ra ty z m ó w  z na- Leon
mi, tną  ene rg ią  m łodości a t a k u ją  nasze  s tanow i-  d/.a.
sko. T a k  te d y  s to im y  tu  w obec d w ó ch  sił, je- 

losu. . .M ó w ią c  ,i p rzysz ło  d n a k o w o  iv rez u l tac ie  p rzeciw  n am  zw ró co n y c h :  
wieżo warszawr-ki o rgan  s ta re j ,  k tó r ą  p a ń s tw o w o ś ć  r o s y js k a  r e p re z e n tu ­

je , i m łode j ,  w y k lu w a ją c e j  się w p o s ta c i  ru c h ó w  j,-kty\yn> p rzy ros t  po lsk ie  
narotlow ycli. i t o .  rl ,zy m il io n o w a  m asa B ialorusinów -kato l i-

Jeże li  j e d n a k  liosya  ucz t  nila w szy s tk o ,  co kóiv. k tó re j  sk o m p l ik o w a n e  cechy  i t e n d e n e y e  
w y o b ra ź n ia  b a r b a rz y ń s k a  m o g ła  w y m y śleć ,  a b y  p lcm ienno-iia rodow e u rą g a ją  w sze lk im  szahlo-
rozwoj po lszczyzny  w ty m  k ra ju  spę tać ,  a w śró d  nom  rozw o ju  narodow ość ioivego, zda je  się być

z jed n o c zy ć  się osta -

R us i  ku P o lsce  u y w o la ł a  w łaśn ie  R osya .  p rz e ­
ś la d u ją c .  a tein sam em  sk u p ia ją c  ka to licyzm . 

W asilew sk i („B ia ło ruś  i L i tw a --] s tw ier-  
iż podczas  o s ta tn ie g o  pięćdicig: 

lu ijsroższego ucisku  ru sy f ik a c y jn e g o  
c i  a Białej Kusi poczyn iła  n a jw ięk sz e  pos tępy ,  
n ie ty lk o  w znaczen iu  uezuciow em . alt ja k o  oli-

'o obszaru  języ k o w e-

osobliwie L k ra in y .  odstąpić- n ie m ożem y, bo  to  
odw ieczna  R o sy an  o jc z y z n a --. T a k  mówili r e ­

d lą  w y t łu m a c z e n ia  go  is tn ie ją  m o ty w y  zupe łn ie  
w y s ta rc z a ją c e ,  a  o  w ie le  —  p ro s tsz e .  Zbierzmy" 

je  tu  raz  je szcze  w ca łość ,  w ich  k o le jn em ,  h is to -  
ry c z n e m  n a s tę p s tw ie .  O to  n a jp ie rw ,  p rzez  d łu g ie  
wieki,  w sp ó łz a w o d n ic tw o  o ziemie g ran iczne  
ru sk ie ,  o ludność ,  k tó ra  n ie z d ą ż y ła  d o ść  w cze­
śnie z a ją ć  ok reś lo n e g o  m ie jsca  w  g ro n ie  n a r o ­
d ó w  i nie p rze jaw iła  d o ść  w yb itn ie  a sp ira cy j  
w łasn y ch ;  po tem , od rozs trzygn ięc ia  p ró b y  sil 
na naszą  n ie k o rz y ść ,  od zn iszczenia  n asze j  p a ń ­
s tw ow ośc i  i od  n a jaz d u  ro sy jsk ie g o  aż  w g łą b

u o lu c y o n iśc i  rosy jscy ,  t a k  mówił p ie rw szy  Mu- Polski P ia s to w sk ie j ,  nasze  n a tu ra ln e  dąż en ie  do 
ię c io le c ia ' ran  iciv. „ ten .  k tó re g o  w iesza n o --. Inaczej zgoła o d b u d o w y  i tk w ią c y  w tein d ążen iu  m o m rn t  
poloniza- jćft do  fo rm y,  a le  zupełn ie  t a k  Mino w  t reśc i ,  p sy c h o lo g ic zn i  k tó ry  przez sze reg  p o ko leń  wy - 

irzemóiinlo w  te j  sam ej  s p r a n i e  zv.ierzę w  ludz- klucz.il z nasze j s t ro n y  s topn iow e u rzeczyw is t-  
kiein ciele. M nrawieii  d rug i.  „ ten .  k tó r y  w i e - 1 n ian ie  idea łu :  w reszc ie ,  i p rze d ew szy s tL icm ,  
sza l--. Możliwość m odus  l  ii endi m iędzy  P o lsk ą  f a k t  n ie n  y rz e c z e u ia  się Rusi i L i tw y  w  n aszy c h  
i l io syą  w c iągu  NIN w. zdaw ała  się i s tn ie ć '  p ro g ra m a c h  r e s ty tu c y jn y c h .  P o l i ty c z n a  pręż- 
l\i u k ro tn ie .  m im o w cie loną w nich sprzeczność  ność  nasza  k u  ziem iom  i i tew sko -ru sk in i ,  k rzyżu -

la t in iz n m  i b izan tyn izm u . A le 'k a ż d a  z nich  i- 
s tn ia ła  n ie ja k o  in a b s t ra c to .  n a to m ia s t  w żyw yin  
m a t e r i a l e  ludzk im  nie m ogła  być 
dzona .C ień  L itw y Ja g ie ł łó w  rzuca ł  n ie o d p a r ty  
u rok  na w schód  i zachód . D usza ro sy jsk a ,  za m ­
k n ię ta  za rów no  w  cz arn e j  so tn i ,  j a k  w d z ie s ią t ­
ce sp iskow e j ,  z j e d n a k o w ą  za c ię to śc ią  broni 
wej „odw iecznej  o jc zy z n y -- nad b rzegam i —

p ra g n ie m y  w spólne j a k c y i  L i tw y  i K o ro n y  dla t rzec ich  do  ce rk w i  p ra w o s ła w n e j ,  w  je d n e j  trze -  e tw a  Ja g ie l lo n ó w ,  k tó re  t a k ż e  R o sy a .  od  I w a n a  D n iep ru  i Dźw iny . D usza n a ro d u  po lsk iego ,  pel- 
o s iągn ięe ia  w spó lnego  b y tu  p a ń s tw o w e g o 11. A- ciej do kośc io ła  rzy m sk o -k a to l ic k ieg o .  Biało- III  aż  do  M iko ła ja  II,  zow ie sw ojem  „ d z i e d z i - ' na w spom nień  w czora jszej w ielkości i św ie tno- 
sp irac y e  r. 1812, 1831 i 1803 b u d z ą  się na nowo. n is in i-k a to l icy  (g łów nie  w w o jew ó d z tw ie  w i le ń - 1 c tw e m 11. | ści, po b u d liw a  i w raż l iw a  na dźw ię k  w ielk iego
S ta re  has ło  z m a r tw y c h w s ta je .  A ty m c z a se m  sku-ni) są ludem , j a k b y  przez  k a p ry s  d z ie jo w y ,  * . * * ! has ła ,  n ie z a w ah a ła  się n igdy ,  ile ra z y  z a in ig o - jA le  pon iew aż  nie u s tę p u je  z dz ie jów  dalszych ,
sp ra w a  k o m p lik u je  sie przez p rz y ro s t  c z y n n ik a ,  s tw o rzo n y m . W życiu  po tocznen i m ów ią m irze-j Z a ta rg  o ziemie l i t ew sk o - ru sk ie  w y w ar ł  raz- t a k  się p rze d  n ią  nad z ie ja  od zy sk an ia  za  je d n y m  1 a w dz ie jach  ty c h  i my nie w y rz e k a m y  się udzia

ją ea  się z t a k ą ż  sa m ą p rężn o śc ią  m o sk iew sk ą ,  
jest to  wy k ła d n ik  g łó w n y  a n ta g o n iz m u  P o lsk i  

p rze jn o w a-  i R osy i —  po  rozb io rach  t a k  sam o,  j a k  p rzed  
rozbioram i.. .

W sp ó łz a w o d n ic z k a  nasza  n ie g d y ś  o rolę p rz e ­
w odnią  n a  w schodz ie  E u ro p y ,  przez u p a d e k  
nasz  dźw ig n ię ta  na sz cz y ty ,  a od  d ru g ie g o  w cię ­
cia W a rsz a w y  n ie n a sy c o n a  w pysze  i zemście, 
R osya .  z łam a n a  dziś  szereg iem  k lęsk ,  us tąp iła  
z n a s z y c h  dziedz in  o jczys tych ,  na  k tó r y c h  t a k  
k rw a w ą  i h a n ie b n ą  po sobie zos tan  iła pam ięć .

k tó r e g o  nie­ by ło  an i  za R zeczypospo l i te j ,  an i czcili, zanczoiiem  uo jmskicj M W  języKowcj.  s t r / .y g a jący  w p ływ  na nasze  losy w X IX  w., 
w te d y ,  g d y  pu łk i  D em b iń sk ie g o  i C h ła p o w sk ie g o  a le  iv n a jsub te ln ie jsze j  sferze ducha- p o s łu g u ją  tak i  sa m  w piyw , ja k i  w y w a r ł  p rzed  rozb ioram i,  
sp ieszy ły  „z a  B u g -1, an i w te d y ,  gdyr p a r ty z a n -  się ję zy k ie m  polsk im : m od lą  się polskim  pac ie-  Na k rw a w y c h  sza lach  s to s u n k u  po lsko -ro sy j-  
ck ie  oddzia łk i  T r a u g u t ta  i ks. M ackiew icza u- j  r /c m .  P o lszczyzna je s t  ję zy k ie m  kośc ie lnym  n a 1 skiogo zaw aży],  za p o b ie g a ją c  u t rw a le n iu  się 
w ija ly  się po laslich P iń szc zy z n y  i Żm udzi: j Białej Rusi i jest przez  ten  g łę b o k o  r e ł i g i j n y . ko m p ro m iso w y c h  tn o r o w .  ja k iem i  b y ły  Króle-  
w śró d  uśp ionej d o tą d  i b ie rne j  m asy  lu d o w ej  lud u w aż an a  za n ie ty k a ln ą  cecho  k a to l icyzm u , s tw o K o n g re so w a  z r. 1815 i au to n o m ia  z r. 
ziem li tew sk o -ru sk ich  obudzi ła  się m yśl n v w  
dow a,  p rze jaw ia jąc a  d ąż n o ść  -do rozw ijan ia  się

za m a ch e m  w szy s tk ieg o  ..co nam  obca p rzem oc 
w zię ła" ,  a to  w sz y s tk o  rozc iąga ło  się —  po 
D n iep r  i Dźwinę.

Dla ob ja śn ien ia  za tem  t r a d y c y jn ie  w rog iego  
s to su n k u  Polsk i  i Rosyi nie m a pow odu ,  ani 
p o d s la w y ,  uc iek a ć  się do  d z iedz iny  „p rzee i

w łasn y m  to rem  i jeżeli z jaw isko  to  nie jes t dziś 
an i  silne, an i  pow szechne ,  to  j e d n a k  zda je  się

z r.
I Po lskość i k u to lh  yzm zw iąza ły  się w pojęciu  18C>2, g m a tw a ją c  i k o m p lik u ją c  w ęzeł m ię d zy  n a - ' wimistw ku1ural-nych“ , k tó ry m  osta tn im i czasy  

Białorusin:] w nicrozdzic liią  jedność .  Z jaw D ko  mi i n a s z y m  ciem ięzcą.  Z u rz ę d o w ą  i n ieu rzędo -  p rzyp isu je  się ja k ie ś  m is ty czn e  znaczenie .  Do 
to 
VII:

hf; p rze to  jes t dla nas  w ażną  rzeczą .  ab i 'śm y  na 
h is to ry c zn ą  tre ść  s to sunków  naszych  z ly m  o d ­
w iecznym  p rze c iw n ik ie m  umieli p a t rz e ć  p r z y to ­
mnie. trzeźw o i ja sn o ,  d o s t r z e g a ją c  to  w łaśn ie ,  
co o w ą  treść  s ta n o w iło  is to tn ie .

A. ChołoniewskL

u tw o rzy ło  silny pom ost między ludem  biało- w ą Ro»syą sp o ty k a l i ś m y  się w  ty m  pu n k c ie ,  j a k o  szuk iw an ie  się ź róde ł  tego  s to s u n k u  w  po li ty  
kim  a Po lską .  B iałorusin k a to l ik  lgnie do  w p u n k c ie  n ie p rz e je d n an ia .  „C óż to  są  za b ran e  1 cznej m e ta f iz y c e  jest ca łkow ic ie  zbędne,  sk o ro  |

dla  m ia s t ,  p m in .  m
i n i  l i .  , i \ , I i * i

iwłnk< w,zakładów kąpielowych, iabi}L ogrodónj,gm«j?ów-  C E N T R A L N E  O G R Z E W A N I E  w s z e l k i c h  s y s t e m ó w  i W E N T Y L A C Y E
I u. I i s z i . ]  v  r 111 e  m I w u -* n n  źró d e ł .  W i e r - §

^  O  ( i )  ^ C 3  ^ , t . t i > | 1 , [’p,} „ 1} p, „ j Irjtiitcje domowe » ku./i lami.  ifiien k i i l. d .-  Ł a ź n ie . M e c h a n ic z n e  p r a ln ie  i s u s z a r n ie  i t. d . — — — p r o j d k t l i l t  i  w y k O n l l J t  f ł r _____

!ni. Leonard Nitsch i Ska, Kraków, ul. A. Potockiego 18y Tel. 385.
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śledził w sp o łeczeń s tw ie  po lsk ten t n ikczem ności ,  
k t .n y o h  cień  ty tk o  u p ra w n ia łb y  już  do w y s n u ­
cia w n iosku ,  że na ród ,  h o d u ją c y  w swojcni ło ­
nie ta k  s t ra s z n e  izeczy . nic w art  jes t .  al>y wo- 
góle is tniał .  Róż to bow iem  o d k r y to  w S o sn o ­
w cu?

R z u ca jąc  ok iem  d o ko ła  siebie w p rzestrzen i ,  
a poza siebie w czas ie .  —  z a s ta n a w ia ją c  się nad  
życiem polsk ien i  w K ró les tw ie  w dziesięcio lec iu  
oi-tatr.iem i n aw ią zu jąc  do znanej s p ra w y  s tra j  
ku szkoluugo , k tó re g o  p rze rw an ie  w d a n e j  c h w i­
li zanotow ały  zgodn ie  różne  s t ro n n ic tw a  n a ro ­
dow e.  — a u t o r  a r ty k u ł u  w . . I sk rz e14 sp os t rzega ,  
że ( p rz y g o tu jm y  >ię na  spos t rzeżen ie  senzacy j-  
ne!!!i że . . tak ,  j a k  J u d a s z  I s k a r i o t a  za 
kilkami.-., ie s re b rn ik ó w  sp rze d a ł  Mistrza, równie  
bezczelnie tu ta j  s p r z e d a w a n o m 1 o d z i eż 
.M o s k w i c . .  .• Lecz ta o k ro p n o ść  nie je s t  be-  
na jm nie j  ezem ś odosobnieniem. S łucha jc ie!  Rząd 
ro sy jsk i  w ogó le  „zna laz ł  w Polsce w y  r  e c z y- 
c i e l i  w p  i z e p r o w a d  z a  i i i n  s t o  p u i o- 
w e j  r u s y f i k a c y i w  narodz ie  |>olskim. 
nie w ja k ic h ś  m ę tac h  i sz u m o w in ac h ,  a le  wśród 
polsk ich  po l i ty k ó w .  d a rz o n y c h  zau fan iem  części 
sp o łeczeńs tw a ,  znaleźli się „ ś w i a d o m i  p o- 
p I e c z u i c y .VI o s k w y " .  a tem u św ia d o m e ­
mu w y s łu g iw a n iu  się w rogow i u j r z y z n y  w W a r ­
szaw ie — p rz y k la s k iw a n o  z zap a łem  w ( hilioyi 
i w Poznan iu .

I' v l k o t y  I e.
I o. co  obw ieścił  sosnow iek i o rg a n  o ch ra n y  

narodow ej ,  posłużył*/ dz ien n ik o w i . K u r y e r  Z a ­
g łę b ia '  do  sk reś len ia  paru  u w a g  na t e m a t  „p  a- 
I r y o t y z m u i p a t r y o t n i e t w a" .

N a jw ię k sz ą  n ieuczc iw ośc ią  —  c z y ta m y  
tam  — je s t .  g d y  r o d a k  ro d a k o w i  o d m a w ia  p o ­
czucia p a t ry o ty z m u .  bez d o s ta te c z n ie  uzasa 
d n ia n y c h  i s tw ie rd z o n y c h  f a k ta m i  pow odów . 
1 'rzcc iw ienstw a p a r ty jn e  m ogą  n ie k ied y  w y w o ­
łać n a m ię tn e  za c ie trze w ien ie  p e w n e g o  k la sy f i ­
k o w an ia  p a t r e o ty z m ó w .  O ile j e d n a k  p rzech o ­
dzą w o sk a rż e n ia  osobis te ,  u w ła c z a ją c e  czci n a ­
rodow ej p rze c iw n ik a  po l i ty cz n eg o  -#■ muszą 
być zaliczone d o  o rd y n a r n e g o  k a lu m n ia to rs tw a .  
co w łaśn ie  na js łu szn ie j  może p o d d ać  w p ew ną  
w ątp l iw ość  p a t ry o ty z m  sa m e g o  p o t w a i w ” .

„ K u r y e r  Z a g łę b ia "  p rzypom ina  uw agi,  ja k ie  
w tej sprawi** sk reś l i i  p rzed  la ty  ś. p. J ó z e f  
R o g  o s z . za łożycie l  G łosu N aro d u " .  N ap i­
sał on  w ów czas:

„Z  d łu g o t r w a łe j  o b s e rw a c j i ,  do sz ed łe m  do 
p rze k o n an ia ,  że n a jw ię k sz y  hala*  za ró w n o  w .  
dz ien n ik a rs tw ie .  j a k  i na z e b ran ia ch  p o l i ty ­
cznych  w k ie ru n k u  k w e s ty o n o w u n ia  pat+yoty-  
■/imj cz y n ią  w łaśn ie  ei pan o w ie  p a t ry o e i .  k t ó - ! 
iych' an i  t r a d y e y a .  an i w ro d z o n y  se n ty m e n t  dii- 
ch o w y ,  n ie ma z pew n o śc ią  nic w spó lnego  
/. „ ś w ię tą  m iłością  k o c h a n e j  o j c z y z n V .  D ul 
te g o  g a t u n k u  a r o g a n c k ic h  a śm iesznych  c e n zo ­
rów p a t ry o ty z m u .  nie m ożna s to so w a ć  szezy- 
tu e g o  m iana :  p a t ry o tó w .  Oni są ty lk o  „ p  a- 
t r y  n t  u  i k a  m i".

„ O d tą d  -*■ ciągnie d a le j  „ K u r y e r  Z ag łęb ia  — 
w p u b l ic y s ty c e  po lsk ie j,  n ie  p o d le g a ją ce j  kul ! 
to w i „ z ło te g o  cielca’1*, d o w c ip n a  te rm ino log ia  
l lu g o sza  :Uale by ła  s to s o w a n ą .  Dziś zaś  jest 
bardz ie j ,  niż k ie d y k o lw ie k  a k tu a ln ą ,  a lbow iem  
w ro z g w a rz e  d z ie n n ik a rs k im  na te m a t  uczuć 
p a t ry o ty e z n y o h .  znów  po d n o sz ą  głowy do  g ó ry  
k rzy k l iw i  „ p a try o tn ic y  4\  1 'zueliwaleni są. jak  
nigdy' p rze d tem .  .Jakiś w czora jszy  jesz.eze Moj- 
siej Mojsiejewi* z, lub J o s e l  Joae lew icz .  w y s tę ­
p u ją c y  w roli is t inno  n is k ie g o  je w re ja .  i>odcUł 
jąc się zniieiu tem u „k i irsow i g ie łd o w e m u " ,  d u ­
li/ sm aU jm  głosi o p a t ry o ty  zmie polskim . I nie- 
ty lk o  z p ia n ą  na ustaeli  rzuca się na n a jc z c i ­
g o d n ie jsz y ch  o b y w a te l i  po lsk ich ,  a le  Joli... de- 
n u m - \o n u je  im iennie. pTtwarozoiw jaimówi- 
sk iem  o m oska lo f i l izm ".  ,

\ l e  ogół po lsk i -  za u w a ż a  „ K u r y e r  Z a g łę ­
bia —  co raz  g ru n to w n ie j  uczy się od różn ia .  
p a t r \ o tó w  polsk ich  od ich p o tw o rn e j  k a ry k a -  
m ry :  „ p a t r y o tn ik o w " .

Z ziem polskich.
N. K. N i Koło polskie.

Z W iedn ia  o t r z y m u je  „ K u r y e r  i lu s t ro w a n y "  
n a s tę p u ją c e  inform aey e-

Posiedzenie komisji polityczni j Kola Rol- 
-kiego. które miało się odbvć a o środę. nie 
inzyszło już do skutku, i wszystko /.ostało pn 
.-tarenm. Stosunek Naczelniku Komitetu Naro­
dowego do Koła polskiego nie wyklarował sie 
mimo czterodniowy cii obrad, rozbieżność nic za­
nikła. ale dalsze rokowania są w toku i za ła­
twienie spraw \ długo już na-^ię nie da czeka-.

Raz wszczęta lU skusya i sprecyzowanie za­
sadniczego stanowiska pociągną za sobą nieu­
chronne konsekw encje  i doprowadzić muszą r y ­

chło do definity wnego rezultatu. Dwuznaczna 
sytuacji* nie może się nad miarę przedłużać.

Większość Koła stoi na stanowisku, że prawo 
do polityki i (Kilityiznego reprezentowania kraju 
na zewnątrz ma Koło polskie. I ono tylko odpo­
wiednią posiada ku temu powagę. Nie potrzeba 
i nie powinno l yć dwu ciał, prowadzących poli­
tykę polską w Galiryi. Większość ezlonkew Ko­
ta uważa tedy za najlepsze załatwienie sporu, 
-d y b y  N". K. N. oświadczył publicznie, że nie 
pretenduje do roli kierującej polityczni j repre- 
zeritaeyi kraju (co zresztą wyraźnie głosi pierw­
sza programowa enuncyacya X. K. X.. ułożona 
w dniu D> sierpnia uh. roku), a  wówezas Koło 
mogłoby zgodzić się na kooptaeyę do koniisyi 
politycznej przedstawicieli stronnictw, nie repre­
zentowanych w Kole.

Jed en  z wy bitnych postów oświadczył to 
wprost prezesowi X. K. X., drowi Jaworskiemu.
l)r Jaw orski z niezadowoleniem zauw ażył na to  
runicznie, że komisya polityczna dotychczas nie 

zdziałała nic, a X. K. N. praeow ał owocnie. Na 
;o iiw poseł pozw olił sobie odpowiedzieć, że może 
nie należy przeceniać wysłania p. Feldmana do 
Berlina, a  p. Friililinsra do Bukaresztu...  Gdy na­
dejdzie moment decydujący, sfery polityczne 

z\\ i ica s i ę  d o  K o t a  p o l s k i e g o ,  w i d z ą c  w ni l  u,  j

jedyną odpowiedzi, iluą rep.ezcutai yc kraju. Dr 
Jaworski z kulci oświadczył, że on zawsze uzna­

wał powagę prezesa Koła polskiego i pragnie, 
aby ta powaga nie doznała uszczerbku. Sam je­
dnak nie może decydować, lecz. pr/.eiltoży spra­
wę koniisyi egzekutywnej Naczelnego Komitetu. 
(Dodajemy, że kontisya rzeczona składa się z pp. 
Jaworskiego, Daszyńskiego Długosza i Witosa).

J a k  z tego wynika, s y tu a c ja  nie wyjaśniła się 
jeszcze, ale „der Stein ist im R o l len ' .

Szkoły ludowe w Królestwie.
„G aże ta  rozpo rządzeń  sz k o ln y c h "  w ładzy  

niem ieckie j  w o k u p i ,w an em  K ró les tw ie ,  o któ- 
ie j  u k az an iu  się już. donosil iśm y ,  zaw iera  n.i- 
w e j u z e p i s y  o u rządzen iu  szkół j u d  o w ,/cli. w y ­
d a n e  przez nacze ln ika  a d m in i s t r a r r i .  k r ie s a .

W e d łu g  ty c h  p rzep isów , aż  do ‘ z a p r o w a d z e ­
nia og ó ln e g o  przy musu szko lnego ,  m ożna p rz y j­
m o w ać  dzieci do  szkol publiczny* li po [koń­
czeniu la t  b. .Szkoła lu d o w a dzieli się na s to ­
pień niższy, średn i i w yższy. S zko ły  ludow e 
*ą jc d n o k la s o w e .  a lbo  m a ją  w ięcej klas. Należy 
s ta ra ć  się <> to. aby  każda  k la sa  m ia ła  o so b n e ­
go  nauczy  cieki. W szkole  je d n o k la s o w e j  musi 
by i p iz e p io w a d z o n e  scisle j ce low e ro z g ra n i­
czen ie  p u sz tzegó lnye l i  m ldz ia łów  nauki .  Liczba 
dzieci nie pow inna za sa d n icz o  p rze k ra c z a ć  50. 
W szkole  je d n o k la s o w e j  m a ją  dzieci na s topn iu  
na jn iższym  24 g o d z in y  lekcy i ty g o d n io w o ,  na 
s topn iu  ś redn im  i wyższymi JO godzin ,  w ed łu g  
p lanu , p rz y ję te g o  przez w ładzę  n ad z o rczą  w 
szkole. T am . gdz ie  liczba dzieci p rze k ra cza  50. 
należy  s ta ra ć  się o u tw o rze n ie  now ej  k la sy .  Je-* 
żeli liczba ilz.ii ei p rz e k ra c z a  100. na leży  s ta ra ć  
się* o za łożenie  szkoły J -k la so w e j .  Ze względu  
na rak  nauczyc ie li  i b rak  lokali szkolny cli. po ­
zw ala  sie ty m c za so w o  na z a k ła d a n ie  szkó l trzy-  
k r iso w y c łi  z dw om a nauczyc ie lam i .  W  tym 
p rz y p a d k u  ma inic, k lasa  najn iższa  1S. ś re ­

dnia 21*. iiat;v yższa  24 g o d z in y  lekcy i t y g o ­
dn iow o. Je że l i  o k a ż e  sii po trzeba  za łożenia  wie- 
c*j. niż .'I k las .  ze w zg lę d u  na liczbę dzieci 
sz ko lnych ,  należy u tw o rz y ć  4 - - 0  k la s  po sobie 
n a s tę p u ją c y c h .  lY/.ed w p ro w a d ze n iem  ogó lnego  
p rzy m u su  szko lnego  nie m ożna z a k ła d a ć  szkól 
ludow ych  7 lub 8 klasow ych.

Ahy dz iec iom  skróc ić  d ro g ę  ilu szkoły ,  po­
leca sią tw o rze n ie  o k rę g ó w  szk o ln y ch  w m ia­
s ta ch  s ie d n ic h  i w iększych .  W sz k o łac h  wielo- 
k la śo w y e h  ze z w a la  się na  ro z łączen ie  dzieci 
szkoliły cli w oddzi.i łach  w yższych  u i t l ł u g  płci. 
Rolce;! się ta k że  u rządzen ie  osohnypfl szkól dla 

cl ilopcow  i Jziow czą t .  A b y  o s ią g n ąć  lepsze w y ­
niki. t r / ł b a  w ludn ie jszych  m ie jscow ościach  
wsy.y.dkit szko ły  jedno i i lw u k la so w e  z łączyć  
w ję d n ą  w it lok la sow ą .

N auczyc ie le  w szko łach  jednnk lasow y  eh 
i p ierwsi n au czy c ie le  przy  szkoła* li d w o k laso -  
wyeli są 7. u rzędu  za razem  k ie ro w n ik a m i ty c h ­
że szkol.  W szko łach  z t rzem a i w ięcej k lasam i 
w ybiera  i u s ta n a w ia  w ładza  sz k o ln a  n a d z o r ­
cza j a k o  k ie ro w n ik a  szko ły  n a ju d p u w jed n ie  j- 
szego z nauczyc ie li .  L okale  szko lne  muszą hyc 
ja sn e  i p rze w iew n e  o raz  bez za rzu tu  pod -wzglę­
dem  zdrow otnośc i .

U k aż d e j  szkole  do n a u c za n ia  kon ieczn ie  są 
po trze b n e  n a s tę p u ją c e  pom oce : po je d n y m  e- 
gzen ip la rzu  z a p ro w a d zo n e j  w szko le  książk i ,  
m apa Polski,  m apa  E u ro p y ,  m apa  P a le s ty n y ,  
g lobus ,  ob razy ,  p o trze b n e  do  nauk i  h is to ry i  p o ­
w szechnej.  geog ra f i i ,  h is to ry i  n a tu ia jn e j  i f izy ­
ki. k tó re  należy  uzupe łn iać :  p rzy rzą d  eio licze­
n ia / !  m a sz y n k a  do  r a c h u n k ó w ) ,  d uże  w y ra źn e  
li tery  a l fa b e tu  /a b e c a d ło  ruchom e).  uży w a n e  
przy n au c e  p o c z ą tk o w e j  cz y ta n ia ,  sk rzy p c e ,  li­
nia i cy rk ie l .  ITzedew szystU iem  n a leż y  za oh e  
d e  dzieci szko lne  do  tw orzen ia  zbiorów , po ­
trzebnych  elo n a u k i  pog lądow e j .

Do o b o w iąz k u  nauczyc ie la  należy pro  w u lż e ­
nie n a s tę p u ją c y c h  k s iąg :  sp isu  dzieci, s p r a w o ­
zdań z lekey j .  kon tro li  uczęszczan ia  do szkoły ,  
k ro n ik i  i g łó w n e g o  spisu  uczniów . A k ta  szko lne  
w sz k o łac h  n iem ieck ich  i ży d o w sk ich  na leż y  pi­
s a ć  po n iem iecku ,  w innych  s / k o l a d t  w je ży k u  
polskim .

„ G a z e ta  rozporządzeń, s z k o ln y c h "  w ychodzi 
w dw u  ję z y k a c h :  po lsk im  i n iem ieckim .

Z dziejów jeńca-inwalidy.
O sta tn ie  pięć ćwierci w ieku  w zbogaciło  d z ie ­

je  n iezw yk le .  Im p o n u ją ce  szczegó ły  w alk  
w s trz ą sa ją  ne rw am i i b udzą  m im o w o ln y  dreszcz  

g ro zy  i pew nego  p rzy g n ę b ien ia ,  poszczegó lne  
ep izody ,  czy wy padk i j e d n o s te k  w zb u d z a ją  po­
dziw. litość, gniew...  N iedaw no  porus-zyła ogół 
opow ieść  Dra K assow itza .  k tó re m u  udało  się 
zb iedz z n iewoli rosy jsk ie j  7. d a le k ie g o  Syb iru .  
In n y m  razem  znow u o p o w iad a ł  w śród  p o w sze­
ch n e g o  milczenia s łu c h a ją c e j  go  w skup ien iu  
i 7, z a p a r ty m  od d ec h em  publiczności  k a p i ta n  
o k r ę to w y  .Miicke o sw oje j n ie zw y k łe j  odysse i .  
obecn ie  znow u zab ie ra  g łos nailiiurui-ziiik J a n  
K an d e r .  < (pow iadan ie  te g o  o s ta tn ie g o  różni się 
pod k a ż d y m  w zg lędem  od ty c h ż e  je g o  poprzed 
uików . N iem a w niem bow iem  ani rozpacz l i­
wych w a lk  an i ł /śm iercionośnych a t a k ó w ,  ani 
bo h a te r sk ic h  w y s i łk ó w :  mieści się w o p o w ia ­
d a n iu  K a n d e ra  je d y n ie  c ichy  boi, k tó ry  łzy 
w y c is n ą ć  może na  w spom nien ie  o ty c h ,  k tó rz y  
p rze sze d łszy  ca łe  p ie k ło  w ojny ,  zdała od dom u. 
rodziny ,  p ozbaw ien i  nie ty lk o  c iep ła  ro d z in n e ­
go. a le  ta k ż e  sk u tk ie m  ran  odn ie s ionych ,  n ie­
zdolni do  da lsze j  p rac y ,  p ędzą  żvc ie  w sm u tk u ,  
n iepew nośc i ,  łzach  może, i g o ry c z y .  G ałą  ich 
nad z ie ją ,  k tó r a  o s ładza  im ciężkie  n iedoli ch w i­
le —  to  owra. e w e n tu a ln a  m ożność  p o '1 rottt ry- 
ch le jszego  może —  jeszcze p rze d  w o jn y  u k o ń ­
czeniem  O pow ieść  n a d p o ru c z n ik a  K a n d e ra .  
k tó r y  s t r a c iw sz y  nogę. pow róc ił  t e r a z  z d a l e ­
k ie g o  S y b iru  —  je s t  rów nocześn it  s t re szc ze ­
n ie m  dz ie jów  ty c h  w szy s tk ich  n ieszczęś liw ców , 
k tó rz y  c z e k a ją  teTaz na ich w y m ianę ,  k tó rz y  
o c z e k u ją  p o w ro tu .

Na p o c z ą tk u  w rześn ia  z. r. zo s ta ł  n ad po ru -  
czn ik  K a n d e r  w je d n e j  z  z a c ię ty c h  w alk  w  0 - 
kolicaeli L ublina  r;tnit>u\ c k ż k o  od ła m k ie m

s z ra p i id a  w p raw e  udo i d o s ta ł  się bezpośredn io  
po lem  do  niewoli rosy jsk ie j .  Od te j  chwili roz­
pocz y n a  sic dla n iego je d n o  w ie lk ie  p a s m o  h o ­
lu. n ieszczęścia ,  c ierp ień ,  o d s t a w io n y  do ty m ­
czaso w e g o  po lnego  la za re tu ,  gdz ie  go  pow ie­
rzc h o w n ie  ty lk o  o p a trz o n o ,  w śró d  n ie w y p o w ie ­
d z ia n y c h  ho lów  po n a jg o rsz e j  i nie do  zn ies ie ­
nia * iężkiej d ro d ze  d o s ta ł  się do  Lub lina .  Nie 
by ło  n ikogo ,  k to b y  zm ienił nut o p a t ru n e k ,  n i­
k o go ,  k to b y  s ta r a ł  się 11111 w części p rzy n a jm n ie j  
ulżyć. Różniej by ło  już  zapóźnu . Rod o p a t r u n ­
kiem w y w iąza ło  się g ro źn e  za k ażen ie ,  k tó r e m u  
zap o b ied z  już  nie by ło  m ożna .  J e d n a  b y ła  t y l ­
ko d ro g a  d o  u ra to w a n ia  go od śmierci,  t ą  było  
od jęcie  nogi...  M łody oficer  zbudził  się dnia 
p"w nogo  z narkozy .. .  zbudził  się inw alidą ,  k a ­
leką na ca le  życie.

Vż do  g ru d n ia  p rz e b y w a ł  K a n d e r  w  Gomli 
aż  rozpoczęła  się d łu g a ,  bez k o ń ca ,  uciąż liw a 
iK)dróż na W schód . J e c h a l i  p rze z  Orzeł,  T u łę .  
O m sk, s t a m tą d  ju ż  w a g o n a m i IV k la sy  do Kali­
sku. nii jscow ośid  w sy h irsk ie j  gubern i i  J e n is -  
soi. l w i ę t a  Bożego N aro d ze n ia  spędzili w cie­
m nym  s>agonie —  niby w w iez ien iu  i p rzy  św ie ­
tle lo jow ek życzen ia  w za jem  sobie sk łada l i .  
Z na laz łszy  sic już  na m ie jscu ,  znużeni śm ier ­
te lnie . c z e k a ć  musieli je szcze  d ług i czas  w śród  
t r z a s k a ją c e g o  m rozu  na wolneiu  p o w ie t rzu ,  aż 
w reszc ie  o d p ro w a d z o n o  t a k  o f ice rów -jeńców . 
j a k  i resz tę  żo łn ierzy  do p rz e zn ac zo n y c h  dla 
nich k w a te r .  Od tego  czasu  los ich s ta l  się już  
zn o śn ie j .zyn i .  W to w a rz y s tw ie  ofice rów  a u s t ry -  
ai k ic h .w ęg ie rsk ic h ,  n iem ieck ich  i tu re c k ic h  sp ę ­
dza n o  czas w tern n ad e r  ta-niem mieście, w k tó-  
rcm 1 kg. mięsa k o sz to w a ł  58— 8 J  hal.,  na g rze  
w ta ro k a .  lek tu rze ,  w za jem n ej  rozm ow ie  itd. 
R obiono  sobie w za jem  zw ierzen ia ,  poc ieszano  
się —  i jakoś czas schodził .  R o czą tk o w o  nfiHli 
jeńcy  zupe łną  w olność osobis tą .  < >d czasu j e ­
d n a k .  g d y  dw ó ch  z ofice rów  usiłow ało  \Vym- 
Ifnąć Mc z niewoli,  p o d w o jo n o  czu jność  i obo­
s trzono  z n a iz n io  przep isy .  W lipeu o s tro  p oczę­
to w y s tę p o w a * . o s tro  zwJaszcza wobec oficerów  
n ic m ie c k i ib ,  k tó i  y n r  zm n ie jszono  ta k ż e  w y z n a ­
czoną im przez, r z ą d  m ies ięczną  ponsyę .

J u ż  od w iosny  d o c ie ra ły  co raz  czcścioj p o ­
s t a r z a j ą c e  się w iadom ości o zam ie rzone j  wy- 
j m ian ie  je ń có w .  R a d o ść  za p a n o w a ła ,  k tó ra  zwde- 
I kr zy la  się /. chw ila, g d y  w ieść się sp raw d zi ła .  
7. s ie rpn ia  br. w y b ra ł  się n a d p o n ic z n ik  K a n ­
d e r  w ra z  7. licznym i oficcrami-inyvalidam i i sp o ­
rym za s tę p em  żo łn ierzy  w p o w ro tn ą  pod róż  na 
Z achód .  J e s z c z e  po d ro d ze  form alnośc i .  I rudno-  
ś« i etc., a le  po p rze jśc iu  g r a n ic y  sz w e d zk ie j  już 
co raz  yyięccj s p o iy k a l i  c iep ła ,  se rdecznośc i ,  
p rzy jaźn i.  N adp . K a n d e r  n ie m ógł zna leźć  slow 
uznania  d la  gośc innośc i  i dobro* i S zw edów . 
W ko ń cu  po d ług ich  t a r a p a t a c h  udało  mu się 
wres7.i‘ie d o s ta ć  do  sw ej o jczyzny .

Chleb dla swoich!
W śród  zaw odów , k tó re  jeszcze należą  do 

nńszego  s ta n u  p os iadan ia ,  a k tó re  m o g ą  nasze j
m łodz ieży  d a ć  chleli d o s ta tn i    zapom ina  się
w ym ien ić  i z a w ó d a p l e k a 1; z a .  A j e d n a k  
zaw ód  ten  d a je  d o s ta tn i  chleli s to s u n k o w o  p rę ­
dzej.  ja k  wiele innych  i u nas  był do  n ie d aw n a  
po zy c y ą  p o w aż n ą ,  j a k ą  n ie s te ty  być zw olna 
p rzes ta je .  Riszę te  s łow a sam  bedąe  a p t e k a ­
rzem. k tó r y  sw ój za w ó d  ukocha ł,  czu ję  się 
w* nim dobrze ,  bo le ję  nad  o p an o w a n iem  gn> w 
szybk im  tem p ie  przez żyw io ł n am  zasadn iczo  
i bezw zg lędn ie  w rogi —  i p ra g n ę  zachęcić  pra- 
k ly e zn e m i rad a m i naszą  m łodzież do pośw ię­
cenia się f a rm ac eu ty ce .

N iechaj nie zraża  n ikogo  dość n iski je j  s tan  
obecn ie  i dzięk i tem u  n iedocen ian ie  a p te k a rz y  
w życ iu  spo łecznem  ba. naw e t  ża rc ik i  na 
jego  tem at . . .  Nie zaw ód  tom u winien  — lecz 
obn iżen ie  k w a l i f ik a c y i  p rzy  p rz y jm o w a n iu  m ło ­
d y c h  a d e p tó w \  Do a p te k i  szedł bow iem  n ie  ten .  
k tó r y  chcia ł się am le k a r s tw  u pośwdęeic —  lecz 
ten .  k tó r y  już  n igdz ie  m ie jsca  d la  siebie zna- 
leść nie mógł. Rozm aici w y k o le jeń c y ,  w y rz u ­
ceni ze sy.kół ś redn ich  uw ażali  go  za bezp ie­
czne asyliim  dla siebie. Gi obniżyli poziom a- 
p tu k a rs tw a  do sw o jego  w łasn eg o  i sta li  się 
p rzy c zy n ą  ob ec n eg o  w nim zas to ju .

Zawini,  k to r ,  w y d a l  powząwsz* od w ieków  
średn ich  .czereg ludzi uczonych ,  li k a rz y ,  cln 
mików że w ym ien ię  la k u  li. ja k  ka racc l iu s ,
Seheol,-. L inne -  nie m ógł upaść  dla b ra k u  
treśc i i sil ż y w o tn y c h ,  lecz t_\lko z b ra k u  zdo l­
nych i rzu tk ich  w nim p rac o w n ik ó w .  Do ta k ich  
się obecnie  o d z \w a n i  i ta k ich  p ra g n ę  11111 p o z y ­
s k a ć  o b i i i  ująć w zam ian  rh leh  d o s ta tn i .

A p tek i  p rzods taw Ja ją  w naszcni b o g ac tw ie  
n a ro d o w em  m ilionow e k w o ty .  p o cz ąw sz \  od 
m alej prow in e y o n a ln e j  7. d o c h o d e m  5000 koron  
ne t to ,  o w ar to śc i  4 0 — 00 ty s ięc y  ko ron ,  a skoń- 
e-zywszy na d u ży c h  we Lw ow ie.  K rakow ie ,  
W at sza wie. o c e n ia n y c h  na se tk i  ty s ięcy .  S ta n  
ch o rob l iw y  a p t e k a r s t w a  w kolsco  spos t rzeg ły  
n a ty c h m ia s t  obce n am  e le m e n ty  i obecni* m ają .  
p rze w a żn ie  w G alicyi w schodn ie j  po łow ę  re i*  
tow niejs-zyeli a p te k .  Gi, na a p t e k a c h ,  gdz ie  k o n ­
tro la  je s t  u tru d n io n a  a pub liczność  nie po tra f i  
ocen ić  dobroci  jego ,  co w a p te c e  d o s ta ła  —  
p o tra f ią  robić t j  s iąee.

O ile wiem. to  n ikt jeszcze nie p o ru sz y ł  za ­
la n ia  a p t e k a r s t w a  przez żyw io ł nam  obcy . Z w o l­
na więc w ciszy  i bez z w ra c a n ia  czy je jko lw Jek  
uw ag i zm n ie jsza  się s t a n  naszego  n a ro d o w e g o  
pos iadan ia .  G dy  k i lk a d z ie s ią t  la t  te m u  a p t e k a rz  
M iczyński w y s tą p i ł  z p ro je k te m  k o o p e r a ty w y  
a p t e k a r z y  g a l icy jsk ich ,  za łożen ia  w łasn y ch  h u r ­
tow ni,  p la n ta c y i .  n a w ią z a n ia  s to s u n k ó w  w p ro s t  
z w ytwum-ami. a n a s tę p n ie  p rz e tw a rz a n ia  *u 
row ców  we w la su j  eh pracuw .dach  —  nir z n a ­
lazł jKisluchu. i>'djż by l  sani.

Rla.ny je g o  w y k o n a ła  firma a n g ie ls k a  V > 1- 
l iom e B ourough  e t  eom p. O becnie  dzięk i je g o  
p ro je k to m  na jw iększa  firm a na św ie r ie  milio­
nam i o b ra c a ją c a  --- a na te  m ilion" i polskie 
ty s iąc e  się sk ła d a ją .  A p te k a rz  jest i kupci m 
i ii>a wszelk ie  d an e  po leniu by być p rz e m y ­

słow cem . energii  t \ l k o  i p rzedsie iuorczośc i  nam  
zab rak ło .

Do en e rg ic z n y c h  więc m łodz ieńców  (dz iew ­
czą t)  i p rze d s ięb io rc zy c h  się od zy w a m , b y  p rzy  
w y b ie ra n iu  za w o d u  o a p t e k a r s tw ie  nie za p o m i­
nali. W s p ó łp ra c o w n ic y  a p t e k a r s c y  p raw ie  od 
p ie rw -zeg o  eg , .am inu  d a le k o  lepiej są  p ła tn i ,  
niż p o c z ą tk u ją c y  w in nych  za w o d ac h .  P rz e d s ię ­
b iorczy  — a du  ta k ic h  ty lk o  się o d z y w a m  —  
nie  będzie  la tam i cz e k a ł  na a p t e k ę  za d a rm o  od  
rządu .

M ając sześć  k la s*g i innazya lnye l i  obe* nie je ­
szcze m o ż n a  w s tą p ić  do a p te k i  na  t r z y le tn ią  
p r a k ty k ę ,  k tó ra  d la  m a tu r z y s ty  ty lk o  d w a  la ta  
trwm. W s tą p ić  na ieży  do a p te k i  na  prowdncyi, 
gdzie  w łaśrio ip l sam p racu je ,  w y tw a rz a  i sam 
p r a k t y k a n t a  u c z y  —  na. co w  d u że j  

a p te c e  czasu  n iem a. U trzy m a n ie  o t rz y m u je  z w y ­
kle t p r a l u y k a n t  od p r a c o d a w c j  . R ierw szy  e g z a ­
min d la  ucz ina in te l ig e n tn e g o ,  a p ilnego , p rze d ­
s ta w ia  m in im alne  t rudnośc i .  C zasu  m a n a  ty le .  
że p ry w a tn ie  wr p rzec iągu  ty c h  t rze ch  la t może 
się i do  m a tu ry  g im n a z y a ln e j  — co na jg o rę ce j  
po lecam  - - p rzy g o to w a ć .  Na un iw ersy te c ie ,  
f d y  ma się ja k ie  ta k ie  u trzy m an ie .  *ałe dw a 
la ta  należy  w y k o rz y s ta ć  d la  s tu d y ó w .

F a r m a c e u ta ,  k tó re g o  ty p  ja  w m oje j w y o ­
braźn i p ia s tu ję ,  j a k o  s łu c h ac z  zw ycza jny  filo­
zofii zap isu je  się na jedno roczny  ku rs  d la ahi- 
njTySlwftów w a k a d e m ii  h an d lo w e j ,  gdz ie  z a p o ­
zna je  się 7. ad m in is t racy  ą k u p ie c k ą ,  ks ięgam i 
han d lo w em i,  ob ro tem  p ie n ięż n y m  i je g o  fo rm a ­
mi. r a c h u n k o w o śc ią  i t. d. Drugi zaś rok  oprócz 
p rzy g o to w a n ia  się do  m a g is te rv u m  zużyw a na 
rozszi rżenie w iadom ości z chemii,  f izyki,  b a td e -  
lyologii  e tc, Ro m a g is t r r y u m  je s t  więc a p t e k a ­
rzem i ma d o s ta tn i  clileb w ręk u  w d w a  la ta  
po m a tu rze ,  w zg lędn ie  w pięć la t  po u k o ń c z e ­
niu d-tej k la sy .  Rensya w ynosi  obecnie  2U0 do 
JOD ko ron  m iesięcznie .  Jeże l i  j e d n a k  ś rodk i ma- 
te ry a ln e  w y s ta rc z a ją  mu na narszo s tu i lya  —  
10  rok  lub  dw a  może pośw łąe ić  d o k io ra to w J  
/  za k resu  chemii,  p l ta rm ak o g n o z y i .  a lbo  też b a ­
dan iu  środków  sp o ży w czy ch .

W y k re ś lo n y  tu  p ro g ra m  s tu d y ó w .  p ro p o n o ­
w any jest oczyw iście, ja k  zaznaczy leni. p i lne­
mu i p rac o w item u ,  może on d a le j  p ra c o w a ć  w 
k ra ju ,  a le  też  i c a ły  św iat stoi dla n iego o tw o ­
rem. Rzuci go  zaś los na p r o w in c je ,  s ta je  sie 
silą m ogącą  poza sw oją a p te k ą  p ra c o w a ć  w or 
gan iaftcy ty it  spo łecznych .  Je s t  zupe łn ie  n ie z a ­
leżny 111, może dob rze  k ie ro w a ć  k asą  p o ż y c z k o ­
wą. może o r g a n iz m ,a e  k o o p e r a ty w y  hand low e  
i t. d. i t. ii.

Może więc la za ch ę ta  p rzem ów i do przeko- 
naiiiia sz u k a ja c v o h  zaw odu .

Mr. W itold Fusek, 
a p te k a rz  w Uiei-.u.

od p . Józefa H lypu ly  i  p łożyli ręce V Fr. 
Greccy prób. 5-7 koron. GO h u rtu e tic i łrre - 
w iczkow i n a  P ia sk u  w  K rakow ie  50  kur&n, 
S te fa n ia  G odlew ska za m ia s t św ia tła  n a  <jrób 
10 kor., B olesław ow ie M ałeccy za m ia st ośw ie­
tlen ia  grobu rodzinnego 10  koron , A n to n i 
P aw lik o w sk i 3 0  kor., M. G. w y g ra n a  w  k a r ły
4  kor., D zieci szczaw nickie 0 kor., W . Zgut 
10 kor., P leban  i  p a ra f ia n ie  z L ip in ek  70 Kor., 
Iris. A n to n i F irich  z L u b lin a  100 kor., H  N . 
fi kor., W m ^ n la  P rasch ilo tca  za m ia st knńa- 
tów  n a  grób bra ta  poległego w  P rzem yśla
5 kor., D r  S ta n is ła w  H yżycm  10 kor., K aro l 
Czyszcząn 5 kor., M c ryn  H a jcrska  2  koron, 
M aryn  M ig da lów n a  1 kor., E m ilia  M ig d a -  
ówna. 1 kor., W a lerya  Szybow ska 1 k o r . 

A nna S tan kow ska  1 kor A n n a  S zu ra  1 kor., 
Teodor B u ry  1 kor., M a rya  T rtpe ta  7 kor 
K a ta rzyn a  M aili zak  1 2 0  k o r , A lin a  N anow sku  
10 kor. A n t o m  Trąbka w łaścic ie l sk ła d u  f u l tr  
g rzy  ul Szew skiej 50 kor., A. J. Z. S. 20  kor.

Razem
Do d n ia  wczorajszego  

Ogółem

4.413  K  90  h 
4 4 .3 3 9  „ 13  „
48 758 K 63 h

POŻEGNANIE.
Kurantowy m azurek  m i w dzień pożegnan ia  
Napełnił p o k ó j wspomnień n ieprzeży tych

[ch m arą
K arabela, z e  s zp a d ą  skrzyżo w a n a  s ta rą  
Z abłysła  dziwnie po n a d  w ezgłowiem  posłania

S zczęk  o s tró g  m i p r z y s ły s z a ł  się, sza b e l
[brzękan ia ,

Izba się zaludniła  widm m gław icą szarą .
C zyjś  tam  d z ia d  portre tow y z  surow ą niewiarą  
S p o jrza ł na mnie. Co to je s t?  Co p a tr ze ć  m i

f w zbrania?

Skierowałem  czem prędze j w zrok  nieco sp łoszon y  
Za okno, na kra jo b ra z słońcem wyzłocony. 
S a d  oczy  ow ocam i wabił dojrzałem i.

Na rżysku  snopy w mendle posk ładane sta ły . 
N ad obozem  ich leciał bociek czarnobiały, 
K rzyżem  rozp iętych  sk rzyd e ł błogosław iąc ziem i.

Stefan. G.

Grosz na Warszawę.
(tfcBzymujemy' n a s tę p u ją c e  pismo:
Na ręce  Rolokiego Z w iązku  Niewiasi k a to l i ­

ck ich  nadesz ło  n a s tę p u ją c e  pismo dla K om ite tu  
Ran „ K r a k ó w -  W a rsza w ie" :

Na skutek odezwy Szanownego Komitetu, 
w porozumieniu ze Zwderzolmośeią gminną, 11- 
/.bieraliśmy od poszczególnych gospodarzy cały 
wagon ziemniaków dla głodnych w Warszawie, 
względnie w Rolsce. Zatem upraszamy uprzej­
mie o wiadomość: kto ma zawiozę wagon, jaki 
adres ma być? 7. tem przeświadczeniem, że o- 
pl-ueić musialtiy Szanowny Komitet: nęc jeszcze 
mamy wyszukać woźniców, odwieźć do kolei, co 
obecnie dość trudno, bo nie mamy jeszcze mo­
stu! D ileby nasza ofiara miała być możliwa] 
i stosowną, wypadałoby jak najrychlej wystać 
przed mrozem.

Sługa
Jan  h a  bicz.

Adres: Jan  Babic?.. Niedźwiada, p. Łączki k u ­
charskie.

Zbiórką -zajmowali sic: S ta n is ła w  ( 'ahoj.  .Mi­
cha! Bieszczad i J a n  Bobolski. cz ło n k o w ie  Zwie­
rzchnośc i  gm innej .

Z ja k ą ż  rad o śc ią  wita K om ite t r a ń  ranny-ch 
o f ia io d a w c ó w  z N iedźw iady ,  d z ię k u ją c  im go­
rąco za ho jną ofiarę , j a k ą  jedni z p ie rw szych  
w śiód  ludu  złożyli dla g ło d n y c h  w W arszaw ie  
braci.  S zczodre ,  w ia r n c  serce 7. piastow skiej 
c h a ty  nie mwdotllo i dziś spies/.y ezem c h a ta  
bo g a ta  podzielić się z p o trze b u jąc y m i.  /, o tu c h ą  
i n ad z ie ją  oi z e k u je m y  chwili, gdy w s lacl za 
p ię k n ą  odezw ą „ R ia s ta - . k tó ra  do tył 11. ty lu  
ch a t  z a p u k a ła ,  w-yjdą d ług ie  szeregi g o s p o d a ­
rzy i g o sp o d y ń ,  a b y  podzielić  sic tem . co Bóg 
dal z n ieszczęśliw ym i braćm i.

Czterdziesty dziewiąty tysiąc składek.
Rzeszów  — W arszaw ie .

P a n ie  zaw sze  gotowe do p ra c y  społecznej 
za ję ły  się sk ła d k ą  i  zebra ły  na lis ty :

l i  p .  A w a y o w a , P aczkow u 506 02 kor.,
2) p. D obrowolska, L eszczyńska  5 3 1 90  kor., 
3  p . Jam rozików n a, U lkowska 106 3 4  korty 
4) p. K ru ga lska , N a c io w a  4 4 9 6 4  koron,
ó) p. K siażków n a, S tein ow a 1 6 2 2 3  koron,
6) p . Ł odw iń ska , B a n d ro w sk a  I 7 T 6 0  koron,
7) p  Łobosow a 103  67 kor.. 8) p . M ujchrzgcka  
143 74 kor., 9) p . M aryn ow ska , S ta fie jó w n a  
210  70 kor., lÓ) p . S o łtysikow a  145 3 0  koron,
11) p . Szpitzbergow a, D r W itkow ski 160 56 kor
12) p . S zafferow a , Skoczkowa 203  koron,
13) p . S znajbergow a, S ta rk ó w n a  3ti8  68 kor.,
14) p . Vaskowa., W olff ow a  2 0 T 8 0  koron ,
15) n P a b ija n i 121 49  kor., n a d to  G im n azyu m  
11 g ie  20  97 kor., z pu szk i T. S. L . 3 9  56 kor., 
i  z  p rzed sta w ien ia  w  K in o  B ajce, po />otrą 
ceniu  koniecznych w yd a tk ó w , c zy s ty  dochód  
312 50  kor., (łączn a  kw ota  kor. 3  959 70 hal.), 
Z  okazy  i odpu stu  n a  św . J a n a  K antego, 
24  p u źd z iirm h a  w  T a rn a w ie  dolnej, księża  
dekan a tu  suskiego zebra li m ięd zy  sobą oraz

Na marginesie wojny.
Avaia.

Z w ycięsk ie  wrałk i o w zgórze  A v a 1 a . w zn o ­
szące sic mniejw ii coj o 12 km. na p o łudn ie  od 
i>ialogrodu, rozstrzygnij!*  o s ta te czn ie  o losie 
s to licy  Serbii. W y p a d e k  ten  posiada  zati 111 w iel­
k ie znaczen ie ,  a zap isa ł się w dz ie jach  z w y c ię ­
sk ie j  o fonzyw y  sp rzy m ie rzo n y c h  tem clilubniej,  
że prócz  g w a ł to w n e g o  oporu  n iep rzy jac ie la  
trzeba było  tu ta j  p o k o n a ć  ta k ż e  w ielk ie  t r u d n o ­
ści te re n o w e.  G ora  V v a 1 a w y so k a  na 505  111. 
na leży  bow iem  do  p asu  fo r te ez n eg o  B ia łogrodu , 
pos iada  za te m  ta k ż e  sz tuczne  um ocn ien ia ,  k t ó ­
re t rzeba  było . w ed łu g  don ies ien ia  s p r a w o z d a w ­
ców  wojpnny cli, zd o b y w a ć  po części w  a t a k a c h  
na bagne ty

W ażność  lego  p u n k tu  uznali już  s ta ro ż y tn i  
R zym ian ie  i już 7 czasów  ctysaiza D y o k le c y a n a  
pochodz iły  p ierw sze um ocn ien ia ,  s łużące  tu ta j  
do o b ro n y  rzymski,!,-j g ran ic y  nad  D unajem . W  
Być może n aw e t ,  że ru iny  zam ku  do dziś dnia 
is tn ie jące  na szczycie  \ \ a l i  są w łaśn ie  pozo ­
s ta łośc ią  te j  rzym sk ie j  tw ie r d z i .

N azw a g ó ry  jest poch o d z en ia  a ra b sk ie g o ,  
A v a 1 i o zn acza  bowdetn w i e l k i ,  w y s o k i .  
W d a w n y c h  c z asach  za carów- se rb sk ich  i s tn ia ­
ła ta m  na szczycie  b u d o w la  o b ro n n a ,  zw ana  
„ / , rn o v " .  a ob o k  niej p o k a z u ją  z n a jd u ją c y  się 
tam że  m ityczny  g rób  p e w n e g o  w o jew o d y  z c z a ­
sów S t e f a n a  I) u s z a 11 a (XIV. w iek) ,  k t ó ­
ry  tu ta j  miał po ledz w  bitwJe z T u rk a m i ,  z a ­
s ły n ą w szy  m ę s tw em  n a w e t  w śród  w rogów . —  
W n koo  sie sp o ty k a  się n azw ę  A.cala dop ie ro  
w w ieku  XV. m ianow ic ie  w  za p isk u  s tw ie rd z a j ą ­
cym . że tam że  w roku  1442 po  b itw ie  z J a n e m  
ł l im y a d y in  pew ien  pasza S z a n d ż a k u  S em en d ry i  
siedzibę- sw oją  założył.  Za czasów- s u ł ta n a  Ma
liom eta II. zdobywmy K o n s ta n ty n o p o la  rozsze­
rzyli -/.nac-znie tę  g ó r s k ą  tw ie rd z ę ,  a  to  wobec 
tego . że je j  p o s iadan ie  staimw-iło o  losie Biało­
g ro d u ,  k tó r y  j a k o  po łożony  w o tw a r te n t  m ie j­
scu. nie p rz e d s ta w ia ł  m ożnośc i  skute* znej o- 
hrony.

W czasach  ob ec n y ch  zna cz en ie  A ca l i  b y ło  ró ­
wnież wielkie, a poza tem  by ła  ta  m ie jscow ość  
zaw sze  celem  w ycieczek  m ie sz k ań có w  B ia łogro ­
du. R odan ie  ludow e łączyło  bow iem  z ca łą  tą  
oko licą  liczne w spom nien ia  z dz ie jów  s ta re j  
1 now ej Norbii, co zwy-c-zajnie b a rd z o  p o c iąg a  
w ędrow ca ,  a n a d to  7. czasem  p o w s ta ły  ta m  li­
czne le tn isk a ,  c ieszące  się zn aczną  f re k w e n c y ą  
wobec w ar to śc i  leczniczej m in e ra ln y h  wód, 
ta m że  w-ystępująyi h. a  z a w ie ra ją c y c h  sk ła d n ik i  
ż i w e j  r tęc i i o łow iu.

Od Administracyi.
Celem ustalenia nakładu prosimy o 

wcześniejsze nadesłanie prenumeraty. Pro 
simy również przy zmianie adresów o łaska­
w e  podawanie także miejscowości i poczty, 
w której dotąd odbierano „Glos Narodu14. 
Najdogodniejsze zawiadomienie o zmianie 
dresu jest w tej formie: „Należy posyłać 

dziennik nie do miejscowości X., lecz do 
Y“ .

flank naticYiski11,11 handln •V  w  Xra< ow ie X y  w l  g-łtfwny 1. 2 5  (j)om w ła sn y).

wynajmuje w specyalnie na ten cel urządzon«m. stal; opancerzonym skarbca
(Safe deposits) do dyskretnego i bezpiecznego 

w w l J V e ł l / H I  przechowywania depozytów pod własnym kluczem
Naleźytość za najem schowka zależy od wielkości i wynosi: 
rocznie Kor 30, 50, lub 75, półrocznie Kor. 18, 30, lub 45.
Zarazem przyjmuje się w k ł a d k i  o s zc z ę d n o ś c i na książeczki wkfacUowe 

i rachunki bieżące za dziennem oprocentowaniem.

Z  d n i e m  I - g o  L i s t o p a d a  b .  r . I s z a  i
W KAWIARNI „SECESYA" t l .  H a k a  i

Fr. Bańskiego
a lf I f d ą i

l p g a  i
KONCERTY O R K I E S T R Y  

SA ŁONOWEJ

A, M nbtrga
POCZĄTEK 0  UODZINIE 3 POPOŁUDNIU 1 O 8 WIECZÓR.



Nr i t l . „GŁOS N flROTtU", dnia 30. października 1915. Btr. t .

K R O N IK A
Kalenaarzyk kościelny: Dziś w sobotę św. Mar­

cela. — |utro w niedzielę św. Lucyi.
Kalendarzyk astronomiczny Wschód s<oAca 

^Puczm e sie jutro o godz. 6 rfiin. 27 zachód przy­
pada o gouz. 4 run 18; długość dnia godz. 9 min. 51.

Pogoda: Dnia 29 października termcnutr do~zdi 
°d +  0 4 d o  4 t C  -  barometr podnosił się 

Dnia 30 pażdziern ka o godzicie 7 rau. sran barome- 
^  7454 min. teimometru — 0"5 C. — wiatr wschodni.

Uranów, 30. październiKa 1915.

Dstatnie dni października zaznaczyły się znacz- 
'•crii obniżeniem temperatury. Na ulicach widzi się 
f|-tra i skurczone postacie tych, którzy ich nie po­
d d a j ą .  W zrajra pretekst do picia, wyszynki i han- 
'*lki ]irzepełnione, łuicha pata  ..kruitnik tfórągy", 
Opowiadany tabliczkami i ściąga jąeemi masy zzię­
bniętych. Tu fiakry zakrapiaj;! biedę, a  konie i di i

spuszi z.tnymi łbami, rozmyślają o dawnych do­
brych czasach, kiedy się owies jadło i lepsze siano, 
"tęcej biegając po wytłoczony! h asfaltach. 'Tyślą 
Może nad s\> ymi kolegami. którzy ]iosiadając lep- 
s?e nogi i m n ie j  wysta jące żehra. młodsze, wiec 
1'elnią. służbę wojskową. Zdawało sie czworono­
żnym kolegonf fiakierskim, żc pozostaw szy tak  nie­
licznie w domu, otrzymają większą porcyę owsa 
* mniej będą brać cięgów, lecz siało się odwrotnie 
tnk, iC wycieńczone padają na brukach, prosząc 
gminę o w yjednanie im w iększej porcyi. ( lutćby 
kosztem podwyższenia tar; fy fiakierski* j. Aczkol­
wiek dwunożne stworzenia biedniejsze są często­
kroć, lecz nad niemi czuwają komitety, zbiera się 
grosz ofiarny, więc przypilnow aćhy należało, alit] 
raczej fiakrzy mniej wypijali krupników, a więcej 
'kiwali koniom owsa, żeby nie było potrzeba w y­
szukiwać ich w szynkach, zamiesi na stanowiskach, 
lec? zapłaciwszy większą taksi- /. należącym się na­
piwkiem, aby można fiakra wnizu-ć na dworcu, pod 
h al rem i na rucliliw szych punktach w yznaczonych 
•m stanowisk.

Notatki w dziennikach poznańskich wykazują 
nam znakomicie fundujący aparat aprowizacyjny 
miejski. Wszystkie najważniejsze artykuły  spożyw­
cze objęło miasto w sprzedaż we własnym zar/.ą 
'Izie, po niskich cenach. Sprzedaż odbywa się sk ła­
dnie, bez oblężeń lokali i kordonów polieyi, nic w 
dwu godzinach dziennie, lecz przez cały dzień. Im 
dzie uii mokną i nie marzną na ulicach wyczeku­
jąc godzinami na swoją turę, lecz wygodnie, bez 
sztiirchańców n a le w a ją  mąkę, ja ja. masło, spirytus, 
kaszę, marmolady, ryby, kapustę, zu mniaki i wszy­
stkie niemal ar tykuły  żywności. I>la zdobycia sztu­
ki aprow izacj i  i wprowadzenia ładu przy sprzeda­
ży należałoby inoże wysłań dotyczące organa miej­
skie na prak tykę  do najbliższych górnośląskich 
miast.: Mysłowic, Katowic luli Byt mina. bo przykro 
wprost patrzeć na niedołęstwo w jakiej się otlby- 
" a  rozspr/.edaż w mlei-zamiach iniejsk.ch.

U  z esz ły m  roku m ie l iśm y  zn a k o m ite  a tanie  
karpie Zatorskie, które  przez szereg  m ies ię cy  star ­
c zy ły  dla potrzeb  m iasta  i z ża lem  r o zs ta w a ły  się  
nasze panie  z ku lam i u s ta w io n y m i  na Placu Kzeze-  
I ińsk im . .Sprowadzono jo, g d y  K ra k o w o w i  groziło  
•'bieżenie. Zator  w i t a ć  nie  miał  inn y eh  m iejsc  z b y ­
tu w ię c  nie w zg a rd z i ł  Kraków -m. dz isiaj  w id a ć  jest  
inaczej.  L udność  nie ntogąe się  d o e z e k a e  karpi,  
prosi P rezy d y u n i  m iasta  przynajm niej  o m orskie  
ryby, które  P ozn ań  sprzedaje  po 35—ISO fe n ig ó w  za 
tu.nf. prosi niem niej  o inne a r ty k u ły  i w y z n a c ze n ie  
w- m ieśc ie  w ięce j  p u n k tó w  dla c a ło d z ien n e j  sprze­
daży

chwilami przepraszał drobny śnieg, a z nim też 
spadają na Kraków bilety egzekucyjne, arkusze 
do przedkładania fasyi podat kowej. Woźni sądowi 
loztioszą wezwania, wogóle rozpoczynają się żywe 
Czynności urzędowe we wszystkich dziedzinach. 
Z.god.; wewnętrzną, rozciągającą się dotychczas 
dośf względnie na wierzycieli i dłużników, złama­
ły ostatnie czasy, rozpoczyna się cicha walka do­
mowa, kamienicznika z lokatorem, która wzmaga 
się w chwili otrzymyw ania przez kantier.iczni-kow 
hilelów egzekucyjnych i skarg wytaczanych przez 
w ieizy.ieli hipotecznych. Wszyscy zjechali już do 
Krakowa z tułaczki, nudzą się szalenie, nudzą się 
też adwokaci, więc rozpoczęły się pierwsze większe 
zapasy. Rozpocznie się, jak twierdzą rycerze we­
ksla, także taniec eskonterów, wiele drobnych han 
kćw przygotowuj!- już swe ak ty  zejścia, zapisując 
w testamencie swe ak tyw a tym, którzy pierwsi 
znajdą sie przy skonie, zabezpieczająe dobrze swe 
1'0'zycyi Wiedeński „OrediloreiiYeroiif, jak  s ły ­
szymy. dla zmniejszenia kosztow mterwencyi przy 
bankructwach, zamierza otworzyć we wszystkich 
miastach i miasteczkach galicyjskich swe filie. Izbą 
adw okacka wyflt starania, aby komisarzami mas 
konkursowych zostawali, jak nakazuje prawo zwy­
czajowe, po porządku ws/.yscy adwokaci, a nic 
tak, jak to wprowadził p. iłazes, mianując general­
nego komisarza masy. dla wszystkich bankructw, 
wynikłych w okręgu krakowskiej Izby handlowej. 
>ądziiny. żt- n\ toby to naw et niemożliwe, ho mu­
s i a ł b y  on rozporządzać cala armią knney pi.-litów. 
których brak stanie sil poważną troską w razie 
zniesienia 11101 atoiyum.

W o g ó le  nastąpi straszne  przrciażt ni, w Ładach,  
które już teraz nie m ogą sob ie  dae r.itly z p ow odu  
braku -ii i stoków za leg ło śc i .  1’o i i e s z a ć  s ię  jedna k  
m deży .  aczkolw iek1 d l  ucii chy niema j tow od ów .  żt 
nioratoi . um nie będz ie  jes/.ez.c zn ies ion e ,  trlifu ży- 
‘ za solni togo  g o r ą co  nii które s le iw . w . c z e k a j ą c e  
zajęć i i loebod oe  . jak ie  w si i z> iniije p r zy m u so w e
7-ttrz.ą lżenie .  '/do l o n i i e z n e .  ł»o w s trzy m u ją ce  nor­
malne ż y c ie  a o s p o d a r e /e  do  ktorcg'o z a cz ą tk ó w
niesie  \ .  nie nadeszła  jt-szi ze Chwila.

Z miasta.
Holandya dla Polski. K. B. K. otrzymał w osta­

tnich dniach z llolamlyi kw!»tę 13.000 koron, ze­
braną przez tamtejszy Komitet niesienia pomocy 
dla Polski.

Przeniesienie biur K. B. K. Książęco-Biskupi Ko­
mitet Pomocy dla dotknętych klęską wojny prze­
niósł swój lokal z ui. Kanoniczej na ul. Wolską 3, 
mirt er. Godziny urzędowe od 10-tej do 1-szej i od 
I-tej do 5 i pół ?. wyjątkiem świąt i niedziel. P o­
dania i prośby zała twia się ty lko od godz. 11 do 
12-tej.

Zapiski osobiste Prezydent miasta Dr Leo po­
wrócił wczoraj i oDjął obowiązki urzędowe.

O dodatek drożyźnany dla urzędników sądowych.
Wczoraj — jak nam donoszą — udała sie deputa- 
eya urzędników sądowych i ofioyantów do Kksc. 
Prezydenta Haitsiiera, prosząc o zastosowanie i do 
funkeyonan. uszy sądowych reskiw ptu ministestwa 
skarbu z dnia 31 marca lir., na mocy którego mogą 
funkeyon.iryusze państwowi otrzymać zapomogi z 
powodu drożyzny. Równtfyześnie Prosiła deputaeya 
Kksc. Iłaiisnera. które zawsze jak  najżyczliwszą 
opieką otacza swych podwładnych, aby zechciał 
swym wpływem wyjednać dla personalu sądowego 
stały dodatek drożyźniany — gilvż drożyzna nie­
pomierna przedewszystkiem daje Się odczuwać ro­
dzinom urzędniczym, a tein samem i sądowym. J e ­
żeli v. normalnych warunkach pensye urzędnicze 
nie wystarczały !*cóż ta  warstwa ula robić przy obe­
cnej strasz.nij drożyźnie. J a k  zawsze, tak  i tym ra­
zem Kksc. Hausner przyrzekł słuszne żądania po­
przeć u miarodajnych władz i zapewnił deputacyę, 
żc w. najbliższym czasie otrzymają funkeyonarj li­
sze sądowi doraźną zapomogę.

Z pałacu Sztuk pięknych komunikują: Staraniem 
grona przyjaciół i kolegów otwartą  zostanie w 
gmacini Towarzystwa Jsztuk pięknych z dniem 31. 
b. ni. t. j. w niedzielę wystawa prac poległego w 
hojni artysty  malarza śp. Mikołaja Szyszłowskiego 
(Sarmata), porucznika l-s/.ej b rygady Legionów 
polskich.

Z teatru miejskiego. Z dnient dzisiejszym przed­
stawienia w teatrze miejskim — jak  nam komuni­
kują — rozpoczynać się będą stale o godz. 7 wie­
czorem.

Ankieta o położeniu rękodzieła. Dziś przedpołu­
dniem, w magistracie krakowskim, rozpoczęła o- 
hrady ankieta, zwołana przez Wydział krajowy, 
w sprawie obecnego położenia rękodzieła i d r o b n e ­
go przemysłu w Galicyi. W ankiecie biorą udział 
delegaci Izb rękodzielniczych, związków s towarzy­
szeń przemysłowych z Krakowa, Lwowa i innych 
miast przedstawiciele Izb handlowych iprzemysło- 
wyeh, krajowego P atronatu  dla rękodzieł, Ins ty tu ­
tów dla popierania drobnego przemysłu i innyeh 
iustylucyi pracującyuh na tein polu Zebranych 
imieniem miasta powitał prezydent Dr Leo, ohra- 
tnin przewodniczy c/Jonek Wydziału krajowego 
Dr Ja  Id

Zebranie właścicieli realności. Ogólne zebranie 
wszystkich właścicieli realności, na temat „Przecią­
żenie podatLow-.i domów w Krakowie i sprawa 
składania fasyi", odbędzie się zamiast 3. listopada 
dopiero 6. listopada i), r. w poniedziałek o godz (i 
wieczorem w sali I tady powiatowej w Kranówie 
przy ul. i ijarskiej 1. t  parter.

Nowy sklep miejski. W ostatnie* dniach otwarto 
u dzielnicy Podgórze, w gmachu magistratu, no­
wy sklep miejski, w którym ludność nabywać może 
mleko, jaja, groch, fasolę, sól, w przyszłym tygo ­
dniu zaś sprzedawany będzie również chleli i inne 
ar tykuły.

Z kroniki nagoiow ia. Wczoraj na Zwierzyńcu, 
przy ul. Królowej Jadwigi,  zdarzył się wypadek 
wybuchu teru. przygotowanego do polewania d a ­
chu. Do kotła z wrzącym terem zbliżyła się 5-letnia 
Katarze na Bohrówna i w skutek wybuchu została 
ciężko poparzona na  całom ciele. Wezwane 1’ogoto- 
\, ie ratunkowe, po doraźnem opatrzeniu, odwio­
zło ją w stanic 'praw ie b e /n a d :■ iejny m do szpitala 
św. Łazarza.

dlatego, ż l  umiała chcieć, inne polskie zakłady 
z młodzieżą liczniejszą i zamożniejszą, nie pozosta­
ną w ty le i daleko zuaczniejszeini*kwotami pospie 
szą na pomoc ginącym z głodu polskim dzieciom 
na cały iii obszarze rak wielce 'dziś nieszczęśliwej 
polskiej ziemi, a zwłaszcza w sercu Polski — War­
szawie.

Czy ,i ten świadczy chlubnie o zgodnej miłości, 
poświęceniu i ochotnem sercu naszej młodzieży i 
zapisujemy go jako jeden z najmilszych objawów 
miłości ojczyzny.

Ze Lwowa. W  krajowem Tow. Czerw. Krzyża 
powstała w lipeu b. r. sekeya sam ary tańska;  kiero­
wnictwo jej poraczono Sodalieyom Maryańskim 
pań. Obok odwiedzania rannych, co jak  wskazuje 
nazwa, główne jej zadanie stanowi, prowadzi sek- 
c \ a  w lokalu Towarzystwa (Piekarska 1 A) biuro 
informacyjne, utrzymuje w niem ewidencyę ran­
nych, pozostający cli w leczeniu w szpitalach lwow­
skich i pośredniczy w korespondencji z jeńcami. 
Ta ost ,tnia działalność zwłaszcza okazała się nad­
zwyczaj pożyteczną i obecnie przybrała rozmiary, 
prawie, że przerastające siły instytucyi, która opie­
ra sit!- jedynie na dobrej woli jednostek — Mimo 
skomplikowanej pracy ekspedyuje biuro dziennie 
3 0 0 — 100 kar tek  do jeńców, zesłanych w głąb Ro­
s j i ,  do Anglii. Franevi, Wioch lub do Serbii. Oto 
ostatnich dni lipca do końca września b. r„ a więc 
w przeciągu przeszło dwu miesięcy, w yekspedyo- 
wało biuro 27 .943  takich karteki 703  przekazy pie­
niężne.

W sprawie zmagazynowania towarów spożyw­
czych celem podwyżki cen przez Zelniguta i k ra ­
kowskich milionowych firm Landesa i Bartelowej. 
aresztowano w ezuraj taKże panią Zehngtitową, k tó ­
rą po przesłuchaniu na polieyi odstawiono do wię­
zienia przy ul. Batorego. Vv dalszym Jiągti areszto­
wano buchaltera Zehngutów.

W piwnicach hotelu „Bristol", własności Zelin- 
gula. wykryto olbrzymie zapasy żywności ukryte, 
które skonfiskowano. Onegdaj po południu o trzy­
mało biuro aprowizaryjne telefoniczne polecenie 
przysłania o godz. (i wiecaorhm pięciu ładownych 
wozów na ul. Karola Ludwika przed hotel „Bri­
stol", celem zabrania wykrytych tani zapasów do 
magazynów aprowizacji miasta. Rolieya prowadzi 
ślodt wo.

Z Wiednia. „Nowiny Wiedeńskie” piszą o apro­
wizacja m. Wiednia: Nadmierna nadwyżka cen mię­
sa, a równocześnie brutalność rzt-źników wiedeń­
skich w stosunkach z publicznością doprowadziła 
do niesłychanego zmniejszenia, sprzedaży mięsa 
tak, że może zaledwie czwarta część ludności je 
potrawy mięsne dwa razy na tydzień. Reszta ob 
chodzi się bez mięsa. Tylko grom adka szczęśliw­
ców, posiadająca olbrzymie dochody, po dawnemu 
nic czuje braku i widzi na swoim stoli mięso raz 
albo dwa razy na dzień. Gdy zważymy, że równo 
czcśnie brakuje masła i wszelkich tłuszczów, że 
cena jajek w aha się między 29 i 23  halerzami za 
sztukę, że brakuje ryb wędzonych a wędliny są 
niesłychanie drogie, wówczas musimy uchy lić(l czo 
la wobec bohaterstwa ludności cy w ilnej, znoszącej 
cały niedostatek w imię potrzeby państwowej.

W roku tym mimo dużych wkładów w pożyczkę 
wojenną. Wiedeńczycy włożyli 14 procent więcej 
do Kas oszczędności jak  w poprzednich. Sądząc z 
przychodów podatkowy eh regularniej jak  co roku 
wpłacanych, stan ekonomiczny Wiednia jest świe­
tny.

Ciągnienie losów na przedmioty wystawione do 
wygrania u złotnika Glixellego na dochód ubogich 
pod opieką Rań MiL św. Wincentego a 1’aulo zo­
stających odbędzie się w końcu grudnia 1). r., wcze­
śniej nastąpić nie może , ho bardzo wicie losów 
jest jeszcze, do rozkupienia.

Zebranie towarzyskie Dzieci Maryi P ań  k rakow ­
skich odbędzie się w niedzielę dnia- 30 bm. o godz.

pop. w- lokalu Soualicyi, Szewska 5. —  O liczne 
zebranie członków uprasza się.

Słuchacze m edycyny wyższy ch kursów chcący 
ię podjąć szczepienia ospy w kraju  mogą otrzymać 

bliższe inlormacyc w biurze sanitainem Starostwa 
krakowskiego.

W Szkole Sztuk Pięknych du Kobiet Maryl Nie­
dzielskiej wpisy na kurs ranny rysunku i malarstwa  
trwają w dalszym ciągu. Na rysunkach wieczornych  
od godz. 6— 8 pozostaje jeszcze parę miejsc wolnych.  
Kurs rysunku i malarstwa dla dzieci od lat 7— 15 od 
pw z. 3 5 popoł., a od 1 l istopada otwarty będzie 
Curs ranny od 10— 12 przedpołudniem. Zapisywać się 
można codziennie, t  wyjątkiem środy, od 11— 12 w 
lokalu Szkoły ul. Szpitalna nr 17.

Echa...
Dostaliśmy mile zaproszenie. Ligij Kobiet, w Rado­

miu najuprzejmiej nas zaprasza na W ystawę 1 i 72—  
1915. otwierającą fu; tam dnia 30 b. m. o godz. o po 
południu.

5vrr.patvc7.ne zapros/.i n i i , odlute ze smakiem i opa- 
trzon* zgrubną pieczątką jest zupełnie zrozumiałe,  nii 
mówi tylko, tło wspominane panit- „pod godłem 1472—  
1915” mają zamiar w ystawiać, .laki charakter ma imeó 
wystawa, jaki eel i co reprezentować, a przedewszyst  
kieiil co (powodowało inioyatnrki do urządzenia w y  
stawy, nic wiadomo czegof.. .

1’oilolnio włuściw ,iś< l.ą listów kobiecych, obok n> 
zumie się innych, jest brak daty. wspomniane z.apro- 
szi-nie ma ieli aż cztery, nic ma za to wyjaśnienia:  
co na tej wystawie będzie wystawiane?...

Z  k r a j u ,  z  P o l s k i  I z e  ś w i a t a -
Powołanie Dra Rosnera do Warszawy. „Gazeta 

Wieez." donosi z Wiednia: „Neue Kreie Presse" 
donosi, że radca dworu i poseł do Bady państwa 
Dr I g n a c  Bosner przydzielony został do Służby 
w konsulacie austrę-węgierskitn w \V:ir</,:i«n

Gimnazyum n o w o ta rsk ie ,  k ióre  /.es/.lt-go roku  
21 proc. tfwyrh uczn iów  w y sta ło  w leg io n y ,  z.nnie  
11 i I o pracą w ła sn o ręczn ą  profi so ró w .  m z i a i w  i u 
cjzeiuiic b u d y n ek  g im n a z j a ln y  na szpita l  Gzcrwo-  
neg o  K rzyża ze  s iu  lożLanii .  o f ia ro w a ło  na ręce 
k.-ięeia B isk u p a  k r a k o w sk ie g o  do  lundiiszu  wdow  
i sio.rot po ż o łn ic r za ih - leg io n is ta e h  przeszło 1100  
koron. G im n a z ju m  to w tym roku z ło ż y ło  nadto  
przez s w e g o  d yrektora  Dra K. K ro to sk ieg o  na ręct 
księcia  B iskupa  S a p i e h y  1000 kor. na g io dm  
dzieci  polsku /.wlaszi za w W a r -za w ie  w tem pr/.e 
konaniu ,  że jeżeli  m łodzi,  ż n iezam ożna  skalnugo  
Podhala  m ogła  w krótk im  czas ie  z loży i  1000 K

Na Weteranów z 63 r. Antoniowie Jaroszowie, 
zamiast światła na groby kwotę kor. ti.

Na K. B K. Ludwika Jellonkow a zamiast św ia­
tła na grób śp. męża. kwotę kor. 6. — WTadysław 
Srokowski zamiast oświetlenia grobowca rodzinne­
go Srokowskich w dni zadusz.ne, złożył kwotę 
kor. (i.

Na bezdomnych miasteczka Sieniawy, zamiast 
oświetlenia grobn śp. ojca. złożyła kor. <> H. Rę- 
dzikiewiez.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO
Sobota: „Ćwiartka pa pieni , kom. w 3 aktach 

Sardou.
Niedziela popoł.: „Car Aleksander l.“.
Niedziela wieez.: „Polowanie na zięciów".
Poniedziałek popoł.: „A w antu ra”.
Poniedziałek wieez.: „ćw ia r tka  papiem".

REPERTUAR TEATRU LUDOWEGO.
Sobota o godz. 7 i pół w iet zńr: „Pod białym ko­

niem .
Niedziela o godz. 3 i pół popołudniu: „K aśka 

K aryatyda".
Niedziela o godz. 7 

koniem".
Poniedziałek o godz. 3 i pół popołudniu: „Śluby 

dębnickie".
Poniedziałek o godz. 7 i pół wieczór: „Hanusia".

szvr je j  o k r e s  rozegra !  się w p rze s trzen i  m iędzy  
l T u v  o 1 a e e m a S t r  u m i c ą. B u łg arzy ,  
u s tę p u ją c y  z o b sz a ru  P e tr ie e  odpar l i  p o s u w a ­
ją cy c h  się n a p rz ó d  Franc-nzów i Serbów.

O becn ie  ju ż  5 d n i  t r w a  d r u g i  o k r e s  
b i t w y  m a c e d o ń s k i e  j, k tó r a  sz cz y tu  

sw ego  jeszcze  n ie  o s ią g n ę ła .  W  każdymi raz ie  
ogn isko  je j  n ie je s t  b a rd z o  o d d a lo n e  od  z n a n e ­
go  B u łg a ro m  z b i tw y  n ad  Bregaln icą  obszaru  
C n . iv e k — Y a rd a r .

Po zdobyciu Zajacuiru.
Sofia. (T. B.) Zajęc ie  Z a j e <• z a v tt u w ażane  

je s t  przez ko ła  fachowców  w o jsk o w y ch  za  czyn  
zb ro jn y  o wydiitnem znaczen iu .  T w ie rd za  Żn- 
je c z a r  b y ła  n ie zw y k le  silnie u fo r ty f ik o w a n ą .  
S erbsk ie  s ta n o w isk a  na w zg ó rza ch  były w y p o ­
sażone we w szys tk ie  n o w oczesne  ś rodk i w alk i .  
B y ły  one w ybudow m ne s ta ra n n ie  w p rzec iągu  
d łu ższeg o  czasu i b ron ione  przez p rze w a ża jąc e  
co do  liczby  w ojaka .  N iespodz iew an ie  szybk ie  
zdobyc ie  te j  tw ie rd z y  je s t  dow ttdcm  dz iarskośe i  
i z i iakom iipgo  k ie ro w n ic tw a  wojsk  bu łgan-k ich .

Serbski odwrót.
Duesseldorf (T. prywi^l „G e n e ra l  Vnzeigei" 

zam ieszcza  doniesien ie  B iu ra  R e u t e r  a. iż 
części arm ii s e rb sk ie j  rozpoczęły  już odwTÓt do 
A lbanii i ( z a rnogó ry .

Rosyjska koncentracya.
Budapeszt, ( l e i .  p ry w .)  „ P e s te r  L lo y d "  d o n o ­

si z B u k a re sz tu  iż w ed łu g  w tadom ośei.  n a d e ­
szły cli z Besaraoii .  w oko licy  Izm a iły  i Iłeni u 
ujścia D una ju ,  s k o n c e n tro w a ła  Rosya oddziały 
p ieelurty . konni* y i a r tc le r y i  w sile d w ó ch  k o r ­
pusów .

Opróżnienie Monastyru.
Budapeszt. (Tel. p ryw .)  „ P e s te r  L lo y d "  d o n o ­

si z Sofii , iż ro z ru ch y  w śród  ludnośc i  i b ra k  w o j­
sku sk łon i ł  w iele w ład z  se rb sk ich  flo o p u sz c z e ­
nia Monast.vrfi.

R osyjskie plany.
Budapeszt. (Tel. pryw..i „A z E s t u donosi  z 

i pół wieczór: „Pod b ia ły m ' B u k a re sz tu ,  ze R osya  usiłuje ze w szelką cem
'\vyTlądowrać  w o jsk a  w  V a r n i e i B u r g a  s.

Rosyjski pesymizm.
Kopenhaga. (Tel. p ry w .i  „N o w o je  W ronda"  

p isze: „ K ró l  P io t r  p o zos tan ie  dla R o s j i  zaw sze  
k ró lem  Serbii. G d y b y  był sk ło n n y m  d o  o p u sz ­
czenia  k ra ju ,  to zaw sze może liczyć na s e rd e ­
czną go śc in n o ść  w Ro.syi".Wiadomości gospodarczo.

Zawiadomieni. i komunikat}'.
Kraków - Warszawie. Komitet Pań  podaje do 

wiadomości, że kartki które wydał na rzecz głod­
nych w Warszawie — ze ślicznym wierszykiem 
Jadwigi z Łobzowa są do nabycia po cenie t‘> hal 
w lokalu Pol. Zwdązkit Niewiarl k:\tol. ul. Szcze­
pańska 5 oodzień między 4 —0 i w Stowarzyszeniu 
Nauczycielek, ul. Karmelicka 32, między LI— 1, 
oraz między 3— li popołudniu. Dajmy sposobność 
dzieciom, aby choć tym skromnym groszem w spo- 
mogły głodne dzieci w Warszawie.

Zbiórka Samarytanina poltkiego. Otrzymujemy 
następujący komunikat: W dzień W szystkich Świę­
tych odbędzie się za zezwoleniem Prezydyum mia­
sta zbiórka na rzecz Śekcyi Samary tanina polskie­
go opieki nad Legionistami. Sprzedawane będą od­
znaki z niebieskim krzyżem pu 20 hal., ozdobione 
/.as niebieską wstążeczką dla tych, którzy odrazu 
będą sic chcieli wykupić, po 1 K. Przy stolikaeli 
zasiadać będą: przed Sukiennicami pp. Dobrowol­
ska, Kortner, Kuźmińska; przed Hawełką pp. Kry- 
.-iakowa i Morozewiczowa; przed Wenzlem p. Ko- 
larzewska, dalej Hotel Drezdeński p. Górska, lut 
teł .saski pp. Antoniewicz i Hołubowic/, jmczta jip. 
Anastazowa Gliniurksa i baronowa Diurmis, Pniwer-

Spadek rubla w Królestwie Polakiem. Rząd nie­
miecki zamierza obniżyć kurs rubla w okupowa­
nych przez wojska niemieckie częściach Królestwu 
Polskiego. Zarządzenie to rząd niemiecki motywuje 
tem, iż ze Skandynawii napły wa do Niemiec zna­
czna ilość rubli, wobec czego z w ysokiego kursu ru­
bla w Niemczech, Rosya odniosłaby korzyść. J a k  
donoszą, kurs rubla będzie wynosił obecnie 150 
marek za ltH) rubli, podczas gdy dotychczas płaco­
no IGO i dwie trzecie za 100 rubli.

Centrala d)a wyrobu outów wojskowych. W po 
medziałek, dli. 25. b. m. odbyto się w Wiedniu ze­
branie przedstawicieli przemysłu szewskiego przy 
udziale delegatów nńnisteryów, wojny, obrony k ra ­
jowej, handlu i rohót publicznych. Obrady toczyły 
się w kierunku podniesienia w y twórczości dla ce­
lów wojskowyuh i ułatwień w nabywaniu potrze­
bnego surowca. Po dyskusyi dokonano utworzenia 
.centrali dla wyrobu butów wojskowych" (Kriegs- 

sehuhzentrale) z siedzibą w Wiedniu lii . Schwar- 
zenbergplatz 1. 4.

Galicyjskie świnie. Na wiedeńskim targu świń 
pokiwały się w ostatnich dniach, jak donosi „Ku- 
ryer Wied." po raz pierwszy od dłuższego czasu 
świnie z Galicyi. Od roku zdanym był ta rg  wiedeń­
ski, który przedtem zaopatrzał się głównie towarem 
z G alic j i  i Bukowiny, na świnie z Węgier. Świnie 
galicyjskie, sprzedawane wczoraj na ta rgu  wiedeń­
skim w liczbie 270, pochodzą z powiatu sanoc­
kiego.

Walki w Serbii.
Drugi okres bitwy w Macedonii.

W iedeń. (Tel. p ryw .)  „ F re m d t-n h la t t"  donosi 
z k w a te r y  p ra so w e j :  Z w-zięriem V  e I e s i S k  o- 
p 1 j e  z o s ta ły  z a m k n ię te  p rze sm y k i  i w ą w o z y  
do Al o n  a  s t y r u i A l b a n i i .  T y lk o  przez 
o k rą  lan ie  d ro g am i z pó łn o c n eg o  z a c h o d u  d osytet pp. Groelowa i Rthenowa. „Ksplamtde" pp 

Dubiecka i Marcom, Drnhuer pp. świszczowska i N ow ego Bazaru  i p rzez  K ossow e P o le  m ożliw e 
Reichert, Bisanz pp. Wassungowa i Tatarzanka ,  Iz- jest u t rzy m an ie  łączności  S ta r e j  rierbii z No- 
ba handlowa pp. Knia/dolncka j H essluw nn, na Sal- \Vą. Bez w iększych  w alk  wzięli B u łg a rzy  w po- 
w a tor/, u pp. Filoehowska i Stołyitwowa, na ulity 
L u b i c z  )>p. Bogdamkowa. na ulicy Rakowickiej pa­
cie z Towarzystwa ofieyantek kancelaryjny ih , k a ­
wiarnia teatra lna  pp. Szukiew iczow a i R ichter  .la-  
imwttyą.

Zarząd „Rodziuy Sierocej" S z e w sk a  5, który o- 
Iwor/.yl jttż Dorn sierocy  na W oli Just .  dla 12 sierot 
po żo łn ierzach  i legionn-tai h zw raca  ?ię z prośbą, 
gorącą  do P. T. W it m y c h  o ja łm użnę  pobożną na 
cele  d o m ó w  siero cy ch  z o k a z j i  Zaduszek .

Ofiary, ch o ć b y  najdrobniejsze  na ten cel można  
l a a d K  w z a k r y s t i i  św . Rarhary. w lokalu  Soda-  

l icy ju y m  S z e w sk a  5  od go dz .  10- 1 rano i od  
t ti po południu , nad to  przy sto l iku  w k o śc ie le  
św. Barbary W dzieli  Z adu szek .  Za Ilu i  ze krew n y ch  
P. f O liarotlaw oów odpraw i się staraniem  „ R o d z i ­
li! s ierocej"  N a b o ż e ń s tw o  ża łobne w k o śc ie le  iyZ 
Barbary, o czcili  uwi ulom i sie  1’. T. ( liiarodawa-ów.

s ia d a n ia  V ra n je  i część  linii ko le jo w e j  Nisz—  
Salon ik i ,  tudz ież  Veles. przez co dokonal i  
p ree rw an ia  linii ko le jow ej do Al i t r o w  i c y . 
'1'ylko o S kop lje ,  k t t f r tg o  o b w aro w an ia  broniły 
prze jśc ia  przez W a id a r  i dosjtępu prze/. Lepa- 
nnc do K issowt go Pola. w rzała  k rw a w a  w alka ,  
k t t i r i  z a k o ń c z y l i  sio w yp arc iem  Jierliów z m ia ­
sta  i o d w ro tem  ich ku w ąw ozow i K a o a n 1 k.

Obt cnie usiłują Serbow ie  p r /y  ]x>mooy A n ­
glików i F ra n c u z ó w ,  k tó r z y  s topn iow o  g r o m a ­
dzili swe siły w o bszarze  jeziora  I) o j r  a n. o d ­
z y sk ać  linie S a lo n ik i— S koplje .

(• trzym ali  oni posiłk i w sile około  25.000 lu ­
dzi i rozpot zęla się w Al a o e d o 11 i i b i tw a , 
p rzy b ie ra ją ca  co raz  w iększo  rozm iary .  1’ierw-

Na gradity roeyjskrs-i urnuń»kiej.
Budapeszt. (Tel.  p ryw .)  Z B u k a re sz tu  d o n o ­

szą, iż R o sy an ie  w znoszą  na g r a n ic y  ru m u ń sk ie j  
silne um ocn ien ia .

W łoska nieufność.
Lugano. (T. B.) „ T r ib u n a "  oznacza  ja k o  rzecz 

sy m p to m a ty c z n ą ,  a  d la  W łoch  n a w e t  choćby  
ty lk o  ja k o  e w e n tu a ln o ść  uw ag i  go d n a .  f ak t .  że 
( l r e  e \ a  k o n c e n t r u j e -  s we  w o j > k a  na 
g ra n ic y  ko ło  A łonastyru  i w stref ie  S a lon ik ,  n a ­
to m ias t  s t re fę  d o tą d  n a jb a rd z ie j  jirzez Bułgarów 
z a g ro żo n ą ,  to  je s t  s t re fę  D ra m y ,  Seresu  i K a- 
ł a l l i .  p o zo s taw ia  pod  w zg lędem  w o jsk o w y m  

ca łk iem  n ies trzeżoną .  W Epirze  ro zpoczyna  się 
znow u cz y n n o ść  b a n d  g rec k ich ,  d o w odzon  ccii 
przez o ficerów  g re c k ic h  w m u n d u ra c h ,  k tó re  to  
ba iu ly  w k ra c z a ją  n a w e t  d o  A lbani i .  W idocznie  
m iędzy  A te n a m i  a Sofią is tn ie je  porozum ien ie ,  
w ed le  k tó re g o  B u łg a ry a  zrzek ła  się sw ych pre- 
te n sy i  do  T ra c y i  b u łg a isk ic j ,  a o f ia ro w ała  Mo­
n a s ty r  G recyi ,  k t ó r a  d ą ż y ć  będzie  te ra z  z Alo- 
n a s ty ru  do  O c h ry d y  i do  m orza  w pobliżu  Valo- 
ny. „ ć o r r i e r e  del la  Sera"‘ rów nież  w s t a n o w e /y  
: posob  po tęp ia  po w ie rz ch o w n e  o sądzan ie  s y tu a ­
c j i  przez  A nglię ,  i po. ttszając tę  sam a sp raw ę  
a t a k u je  o s tro  G recyę ,  k tó ra  p o n ad  sw oje  siły i 
p ta w a  d ą ż y  do  u rze czy w is tn ie n ia  p ro g ra m u  w y ­
p rac o w a n eg o  jirzez n ie p rz y jac ió ł  Włoch.

Ultimatum do Grecyi i Rumunii?
W iedeń. ęTel. p ry w .)  „ W ie n e r  Allg. Z a iu in g "  

donosi,  iż p rz y ja z n e  d la  czw m rporozum ienia p 
sina sz w a jc a rsk ie  p rzynoszą  w iadom ość ,  jakoby 
r z ą d a n g i e 1 s k i w ystosow  ał do  R u m u 11 i i 
i G r e c y i  u l t i m a t u m ,  w k t ó r t m  w zyw a 
oba p a ń s tw a ,  a b y  w k ró tk im  czas ie  okreś li ły  
sw e s ta n o w isk o  za lub  przt ć iw  czw orjiorozuniie- 
niu.

Grecya a czwórporozumienie.
Budapeszt. , T e l .  p r y w . )  „A Y il la g " 1 d o n o s i  z 

s a l o n i k ,  ż w c  w t o r e k  odby ła >-ic g r e c k a  Ua.da 
K o r o n n a ,  na k t ó r e j  > /.e f sz ta jju  lm U s  i i i  .1 n i * 
7.d rw a ł  s p r a w ę  z p o ło  e n ia  w oj, n n e g o  na Bal  
k a n i e  w  z w i ą z k u  z e  s t a n ó w K k i e i n  G r e c y i .  1'otl- 
n io s l  011 . że  S  e  r li i a j e s 1 11 i e z d n I 11 a d o  
s t a w i a u i a tl a 1 s z e g  o  o  p o 1 11. a o c a le n i e  
jej  j e s t  n i e m o ż l i w e  n a w e t  na w y p a d e k .  g r U b y  
e zw t ir p o r o z i i in ie i i i i i  u d a ł o  s ie  w y l ą d o w a i  a r m ie  
o k i lk u  s e t k a c h  t y s i ę c y  lu d z i .  A l b o w ie m  n a w e t  
tr j  arm ii  n ie  uda  s ię  o d z y s k a ć  p o ł ą c z e n i a  k o l e ­
j o w e g o  N i s z — S a l o n ik i .  I s tn ie je  t e d y  11 i e b e 7.- 
[i i e c z e ń  s t w o. i ż o  ]» e r a c y  e w e  jen n e  j u ż

Wszęazie do nabycia.

Schicht Pranie-Woienne Pranie
n a j t a ń s z y ,  n n jo c lir o n n ie H z y  i n a j s k u t e c z n ie j s z y  s p o s ó b  p r a n ia :

4
N a m o c z  b ie l iz n ę  z e k s tr a k te m  d o  p r a n ia  „Pochwała gosp odyń*4 p r z e z  p a r ę  g o d z in  a lb o  p r z e z  c a łą  n o c .
Pierz potem jak zwykle dalej. Tylko trochę mydła — najlepiej mydła Schichta, z marką „Jeleń" -  potrzeba, by najśliczniejszą bieliznę otrzymać.

Zaoszctądaa pracę, esas, pieniądze l mvcMo.
C m liio l  jest najlepszym środkiem dla mycia rąk i szorowania w kuchni i w domu. Wszędzie do nabycia.*

J k J g  |  Jk T tT  Hi V \ 7 r  Ą  V I  T Mamy zaszczyt zawiadomić P. T. Odbiorców, że sklep nasz przy ul. Sławkowskiej 1.^ ZM1*! OblCIliO p o w ip iz in y  i zaopatrzony
W , l \ \  I  i i  r \  L \  I  I  I  I I I  w  wielki wybór tZCZ0ł6k, pąndzll farb i przyboróa toaletowych, a z dniem 1. października |rfZOniOSionv ZOSłal do obszerniejszycli lokali

L r V 7 I \ n i J ł J .  _ _ _ _ _  p r x y  u U t l t  S ł a w k o w s k i e j  L- 2 ,  obok apteki W. P. Gralewskiego. = = = = = = = = = = =

Krakow ska fabryka szczotek i pendzli Spółka z ogr. odpow.
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w  n a jb l iż szych  d n ia c h  p r z e n i e s i o n e  z o- n ik :  N a s tę p c a  t r o n u  g re c k ie g o  p rzy b y ł  do  k w a-
g ree k ieg o

I

te ry  sz tabu .  D ru g a  d y w iz y a  w ojska 
p o zo s ta je  w S alon ikach .

Biuletyn turecki.
Konstantynopol. (T. B.) D onies ien ie  a je n c y i

s t a n ą  n a  g r e c k ą  z i e m i ę .  P o n i e w a ż  
j e d n a k  s p r z y m i e r z e ń c y ,  m i m o  k i l ­
k a k r o t n y c h  w e z w a ń  n i e  c h c ą s w  y c h  
w o j s k  u s u n ą ć ,  m u s i  f i r e c y a  ż ą d a ć  z 
n a c i s k i e m  i c h  r o z b r o j e n i a .

Uchwały rady m inistrów sp otk a ły  się z uzna­
niem króla. _ __

T ego  sam ego  dnia zawiadom ił Z a i m i s p o - 1 te ieg-rttfłcziiej Główna k watera turecka
słow  czw orporozum iem a, z e r z ą d g r e c K i u - j  . J
d z i e ł a  c z w ó r p o r o z u m i e n i u po raz o - !donosi:
statni 24-g  o d z i n n y  o k r e s  c z a s u  d o  u -  Na froncie A n a f o r t y  jedna, z bomb wy-  
s u n i ę c i a  w o j s k ,  w  przeciwnym bow iem  rzuconych przez nasze działa, trafiła w  nieprzy-  
razie nie będzie w  stanie ponosić odpowiedział-  [jaeielslpi skład aimmicyi. Pożar sp ow od ow any
nosi i za dalszi uistepstwa. !przez wybucli tej bombv trwał przez 10 minut.

. 'a .- tęp n ie  u d a ł  się kroi we środę  z n a s tę p c ą  \ T . . .
t ro n u  ks. J e r z y m  i ks. A łikołajem do S alon ik .  NasKl a r t > le rya  rozp roszy ła  w o jsk a  m eprzwja- 
\ \  y c o f y  w a n i e  w o j s k  e z w ó r p o r o  z u- Jcielskie za ję te  k o p a n ie m  szańców . Ogień uie- 

ni i e n i a j u ż  s i ę  r o z  p o c z ę ł o ,  \ a s n i n -  p rzy ja c ie la  pozos ta ł  bez sk u tk u ,  
przód w siad ło  n a  okręt,, 5 b a ta l io n ó w  f r a n « t - |  \ a  froncie A r  i b  u r n  u s t rze la ł  n io0rzv ja-  
skńrtn a. nas tępn ie ,  an g k d -k m . w d jska  koloni^łi ie .  L ei w n o c y  dni;l 2 8 . p a ź d z ie r n ik a  aż  do  r a n a

łłdfńhaini na nasze  r o w y  s trzc loek io  na  p raw y m
D ow ódca  w o jsk  a g ie ls k ic h  za w iad o m ił  na-  

siępe.ę tronu ,  że a n g lo - f ran eu sk i  sz tab  g e n e r a ln y  
p o s ta n o w ił  w o jska  w y lą d o w a n e  n a  g rec k iem  
t e ry to ry u m  w ycofać .

Grecko-bułgarskie układy.
Graz. (Teł. p ry  w.) „ G r a z e r  T a g e s p o s t1' dono-1 

si z Vton: W ro k o w a n ia c h  g n  cko-lm lgarsk i(  li 
o s ią g n ię to  zgodę  co  do  n a s tę p u ją c y c h  p u n k tó w :  
1) Na g r a n ic y  g re c k o -b u łg a rs k ie j  u t r z y m u je  się 
n e u t ra ln ą  s tre fę ,  w  obręb ie  k tó re j  nie m o g ą  
p rz e b y w a ć  żadne  w o jsk a ,  j

2.  Xa g ra n ic y  se rb sk o -g rec k ie j  ustano 'w ioną 
zos tan ie  s t re fa  w o jen n a :  I

lij G re cy a  ponow i p ro te s t  p rzec iw  w y l ą d o w a - ! 
nin ifNjsk czw o rp o ro zu m ien ia  w  S a lo n ik a ch  i i 
przi ciw  e w e n tu a ln y m  o p e ra cy o m  w o jsk  czw ór-  
poTozumienia na  g rec k iem  te ry to ry u m .

4) G re cy a  ponow i o św ia d cz en ie  neu tra ln o śc i :  
ó. G re c y a  o t rz y m a  od p o w ied n ie  o d sz k o d o ­

wanie1.
!

Ustąpienie Viviani‘ego.
Paryż. %T. B.) A g e n c y a  l l a v a s a  donosi,  że 

m in is te r  sp raw ied liw ośc i  B r  i a  n d c a ły  dz ień  
w da lszym  c iągu  k o n fe ro w a ł  z n a jw y b i tn ie j s z e - 1 
mi o sob is tośc iam i św ia ta  po li tycznego .  A k c y a  j  

ta  za in ieyow anu  przed  k i lk u  d n ia m i przez  
Vivł;ini’go m a  n a  c e lu 'o p a rc ie  g a b in e tu  n a  sze r ­
szej p ods taw ie .  o ta ło  się na  usilne p ro śb y  Vi- 
y ia n iT g o  że B r ia n d  s ta ra  się na razie d o k o ń ­
czyć  dzie ła ,  k tó re g o  V iviani z p o w o d u  pew n y c h  
t ru d n o ro i  nie m oże do k o ń c a  d o p row adz ić .  J e s t  
zam ia rom  za ró w n o  V iv ian i‘ego  ja k  R rianda ,  by  
w rządzie ,  k tó r y  będz ie  d b a ł  w y łączn ie  o o b ro ­
nę k ra ju ,  z jed n o c zy ć  n a j le p s z y c h  p rzeds taw ic ie l i  
k r a ju  bez w z g lę d u  na  ich z a p a t ry w a n ia  p o l i ty ­
czne. B i ia n d  og ran iczy ł  się na  raz ie  do  konfe- 
rencyi z rozm a item i osobis tośc iam i,  w  k tó r y c h  
na w y p a d e k  u s tą p ie n ia  obecnego  g a b in e tu ,  by- 
I i l y  go low i razem  z nim pracow ać .  W ten  spo ­
sób zapew n ił  sobie w sp ó ip ra c o w n ic tw o  F rey c i-  
n c ta ,  L eona  B ourgeoisn ,  G om besa,  Dcnys-Go- 
china.  Meliuea . innych .  W spraw ie  o s ta te c z n e ­
go rozdz ia łu  te k ,  z za s trzeżen iem  możliwycli  
zm ian, k tó re  w po d o b n y m  w y p a d k u  zaw sze  są 
rozważanie, Briand  zwróci się rów n ież  d o  Vivia- 
l i iugo ,  R ibo ta ,  S em b a ta ,  G uesdea ,  M a lv y ‘ego 
i D o u m erg u e a ,  k tó rz y  na leżą  do  obecnego  gabi-

sk rzyd ie .  D n ia  l i t  p aź d z ie rn ik a  p o d t rz y m a ła  a r - 1 
ty lc ry a  n ie p rz y ja c ie lsk a  b e z sk u te c z n y  ogień  w 
ro zm a itych  k ie ru n k a c h .

\,i froncie w  Ś e d i 1 — B a r  og ień  a r ty le -  j 
ryk  A i e j n j . u  icl w y s t rz e la ł  przeciw  n a s z y m  li- j n,“U'- 
niom na U  we ni sk rzy d le  oku to  1000 pocisków'.  W ypadek króla angielskiego,
k tó re  w k i lku  n a s z y c h  ro w a ch  s p o w o d o w a ły  ' Lonayn. (T. B.) B iuro  p ra so w e  donosi pod
ty lk o  obsunięcie- się ziemi. | d a t ą  (lilia 28 p a ź d z ie rn ik a :  G d y  kró l  dzisia j

j >"ino zw iedza ł  n a  froncie  we F ra n c y i  ang ie lsk ie  
w o jska ,  sp łoszy! się koń ,  na k tó r y m  k ró l  jecha ł,  
7. pow odu  o k rzyków 1 „ h u r m “ , w znoszonych  
przez żołn ierzy .  K oń  - t a n ą ł  d ęb a  i przewrócił  
się Król dozna! c iężk ich  k o n tu z y j  i na razie
nic uęd/.ic m ógł opuszczać  pokoju .

T o  u rno  b iu ro  donosi pod d a tą  dn ia  21) p a ź ­
d z ie rn ik a :  K ró l p rzepędzi ł  noe d o sy ć  dob rze  i 
spa l  t rochę .  T e m p e ra tu ra  w ynosi  obecnie 39.2 
pi ls 79. O g ó ln y  s tan  zd row ia  k ró la  je s t  lepszy, 
kom plfkaoye  nie nas tąp i ły .

Wiadomości telegraficzne
„Głosu Narodu" z dnia 30. października 1915.

Ministeryum Brianda.
Paryż. (T  .B.) D onies ien ie  A jency i H a v a s sa :  

Po naradzK  w  m iniste rs tw ae sprawiedliwość,i u- 
W Salonikach. jda l się B r i a n d  cło p a ł a m  E lize jsk iego ,  a b y

Paryż. ( l .  B.) ,.1’e t i t  J o n r i i d "  donosi z .Salo- za w iadom ić  F o in ca re g o  o u tw orzen iu  gab in e tu .

Przyjechal i  do Krakowa.
HOTEL FRANCUSKI:Hr.Stefan B obrow .ki z Andry­

chow a. Hr. August D zieduszycki, z Brzozowa. S tan i­
sław  Dzirrzbicki, z W arszawy. Leon Skibiński z Kielc. 
Dr Zbigniew D ulęba, ze Lwow a Zofia M arynowska, 
z Jarosław ia. Klementyna Grodzicka, z Tym owie. 
Ar.astazya Przył bska, z W arszawy B o.naa  Łoziński, 
z Białej Zofia Tupińska, z W arszawy. Dr Rudolf 
Press urger, z W itkowie. Henryk Ciechanowski, 
i  Sosnow ic. Konrad Nigrin, z Piotrkowa. Marya Ustya- 
r.owicz, z W ednia. Ryszard W ęgrzecki, z Kamiennej 
(K ról, to lsk ie ) . Adolf Halpern, ze  S tan isław ow a. Józef 
Pick z Grazu. Jan Guttmann, z Wiednia.

Nadesiane.

Dr. Wład. Harajewicz
lekarz chorób w ew n . 

ordynuje od 3—5-tej popoł. od 1 listopada 
Basztowa 1. 1077 1-3

Pryw atne

Kursy prawnicze
udzielają nauki w zakresie wszystkich egzami­
nów i ryg. prawniczych. —  Własne repetytorja  
w całości do historycznego, w części do innych 
egzaminów. — Zgłoszenia od 3— 5 popołudniu.

Dr. Kazimierz Kucharczyk
Kraków, ul. Loretańska L. 3.

D r- Stanisław Skobel
specyalista chorób skórnych i w enerycznych, ordynuje 
jak dawniej, oci kodz. 2 do 5, po południu Rynek 
g łów ny, L. 28, gdzie księgarnia G ebethnera i Sp. 1-5

Pamięci poległych 1 zmarłych. Za p r z y ­
k ła d e m  piisrii p o z n a ń s k ic h  i n ie m ie c k ic h  

j w p r o w a d z i l i ś m y  w  d z ia le  o g ło s z e n io w y  m 
| z a w ia d o m ie n ia  o śm ie r c i  w  c z a r n y c h  o b w ó ­
d k a c h .  D z is ia j  g d y  r o z s y ła n ie  k a r t  p o ś m ie r ­
t n y c h  j e s t  u tr u d n io n e ,  fo r m a  t a  o g ło s z e ń  
n a jw ię c e j  o d p o w ia d a  c h w i l i ,  d a j ą c  m o ż n o ś ć  
p o ś w i ę c e n ia  z m a r łe m u  s łó w  k i lk a  p o za  s z a ­
b lo n e m  p r z y j ę t y m  p rzez  z a k ła d y  p o g r z e b o ­
w e ,  w  d r u k o w a n y c h  p rzez  n ie  u l i c z n y c h  
k a r ta c h  p o śm ie r tn y )  h R o c z n ik i  d z ie n n i ­
k ó w  p r z e c h o w u j e  s ię  w  b ib l io te k a c h  i t o w a -  

. r z y s t w a c h ,  w ię c  z a w s z e  p o z o s t a je  p a m ią t k a  
d la  p o to m n o ś c i .

' W  p is m a c h  n ie m ie c k ic h  roi s ię  od  ty c h  
| s m u t n y c h ,  le c z  k o n ie c z n y c h  o g ło s z e ń ,  bo  
I w  d łu g ic h  k o lu m n a c h  list  s tra t  n ik n ie  c z ę ­
s t o k r o ć  n a z w is k o  p o le g ł e g o ,  n ie d a ją e  ńro- 
j ż n o ś c l  c z a s e m  clotrzóć d o  w s z y s t k i c h  kre-  
I w n y c j i  i z n a j o m y c h .  K o m u n ik a t y  o śm ierc i  
[i m l  r o lo g i  p r o s im y  n a d s y ła ć  p o d  a d r e s e m  

A d m  i 11 i s t r a c y i „ G ło s u  Narodu"',  
k tó r a  p o d a  w a r u n k i  p r z y s t ę p n e  t a k  d la  ro ­
d z in  z m a r łe g o ,  j a k  r ó w n ie ż  j e g o  k o l e g ó w  
'd u r o w y c h  i z a w o d o w y c h ,  k tó r z y  nic m o ­
gą,. w z ią ć  u d z ia łu  w  s m u t n y m  o b r z ę d z ie ,  w  
ton sp o só b  z a z n a c z a j ą  sw ą  p a m ię ć  1 w s p ó ł -  

I c z u c ie .

W y d a w n ic tw o  „ G łosu  N arod u “ .

Aleksander książę Łodzią Poniński
c. i k. podkomorzy, c. k . rj ka dworu, c. k. rotmistrz w  r. 3-go pułku ułanów 
obrony krajowej, kawaler oraerów żelaznej korony Francszka Józefa III. klasy, 
b. poseł do Rady państwa, b. prezes Rady powiatowej cieszanowskiej. obywaiei 
honorowy miasta Cieszanowa, Dr praw, właściciel dóbr Horyniec z przyległośdami
po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzony św Sakramentami, zasnął w Panu dnia 24-go

października 1915 roku, przeżywszy lat 59.

Pogrzeb odbył się we środę dnia 27 bm. o godzinie 10 30 rano z krypty kościoła 0 0 .  B er­
nardynów, skąd po odprawieniu nabożeństwa zwłoki przeniesione zostały tymczasowo na 

cmentarz Łyczakowski do grobowca familijnego.

Lwów, w październiku 1915 r

il

Nowsze wydawnictwa

KsięgarniSpółkiWydBH r ;
w Krako 1958

Kaczmarczyk Ks. Dr Ewangelie. Studyum krytyczne. 
Cena egzempl. broszurowanego K. 7.—  z przesyłką K. 7.55.
Cena egzempl. oprawionego K. 8 20 z przesyłką K. 8'75.

Mazurek Ks. Kazania o prasie katolickiej.
Cena egzempl. broszurowanego K. 3 6 0  z przesyłką K. 4 0 5 .
Cena egzempl. oprawionego K. 4 60 z przesyłką K. 5 0 5 .

Popiel. Ks. W. Arcybiskup warszawski, Pamiętniki. 
Dwa tomy. — Cena K. 6‘— , z przesyłką K. 6'55.

Do nabycia za poś red n i c t wem każdej  księgarni .

Zatwierdzona przez Radę Szkolną krajową

LDyższa szkoła kroju i szycia
U l .  I T ia c ie j  o w s k l e j  L D ł o d a r  c z y  k o r n e j
Absolwentki Akademii Gonband w Paryżu, kilkunasto­
letniej właścicielki pierwszorzędnej Szkoły w Warszawie, 
rozpoczyna lekcye kroju dla Pań z Towarzystwa. Wa­
runki przystępne. Kwalifikuje krojczynie. — Programy 

i świadectwa na żądanie. ton

K raków , Lo re tań ska  3. II. p.
L 1120 I 1

KONKURS.
Zwierzchność miejska rozpisuje konkurs na posadę inspektora 

policyi miejskiej z płacą roczną 1200 dodatkiem na mundur 
służbowy w kwocie 100 K. rocznie i wolnem pomieszkaniem.

Kandydaci, zamierzający się ubiegać o tę posadę, winni wnieść 
podania do Zwierzchności miejskiej i wykazać:

1) obywatelstwo austryackie,
2) wiek nieprzekraczający 40 lat,
3) świadectwo zdrowia,
4) nieskazitelne życie,
5) znajomość języków  polskiego i niemieckiego,
6) kwalifikacye unormowane rozporządzeniem W ydziału 

krajowego z 20 maja 1898 L. 25422 dz. u. kr. Nr. 88.
Kandydaci, którzy nadto wykażą się kwalifikacyą na instru­

ktora Straży pożarnej, będą mieli pierwszeństwo.
Posada ta nadana będzie prowizorycznie — o stabilizacyi 

decyduje Rada miejska.
Termin do wnoszenia podań oznacza się do 15 listopada 1915. 
Andrychów, dnia 18. października 1915.

Burm istrz: bob ro w sk i.

Suflerki lub suflera
poszukuje teatr m iejski.

Z głoszenia natychnnastow e w  Sekretaryacie od 9 — 12 rano.

k r ó t k i e
bardzo
p i ę k n e

medytaAdwent
cye na każdy dzień A d w e n t u  
przez O C iarkę, Tow. Jez. za 
nadesłaniem 55 h. z markach po­
cztowych, lub 61 h przekazem, 
wysyła f r a n c o  Księgarnia Ka­
tolicka Dra Miłkowskiego w Kra­

kowie.

Chrześcijańska
Spółka handlowa

(drobnych kupców)

ul. Jagiellońska 9
poleca świeży t r an sp o r t  
m as ła  duńsk iego  i ku ­
chennego, se ry  zwykłe, 
j ab łk a  kuchenne  i d e se ­
row e  w wielkim wyborze.  

Ceny niskie!

Administracyi domu
Inkasa’ 9

lub tym pod poszukuje funkeyo- 
naryusz bankowy. — Z głoszenia  
przyjmuje Adm inistracya „Głosu  

Narodu" pod A. B. 202?

Starożytności
i kupuj* KSIĘGARNIA 

KATOLICKA D-r* M».KOV|KIKO 
ę] loryańiV*t U- •— *

lub pianino
kupię.

Ł askaw e zgłoszenia  do A dm ini­
stracyi „G łosu Narodu" pod l i ­

terami S. S. 50.

T. Cieśliński w Przemyślu
HURTOWNY

SKŁAD Win :
ZAPRZYSIĘŻONY DOSTAWCA WIN MSZALNYCH
W obec nienormalnych stosunków na targu wina, proszę się infor­
mować przed zakupnem !!!!! ofiaruję bez zobowiązania nadal stołowe 
i mszalne 1.56, czerwone 1 80, Perła Dalmacyi słodkie 2’20, Cognak 
Contro medycynalny 6 50, Tokaje od 4 ‘50, Samorodnery od 2 1 0

za 1 litr w beczce.

Koncet. Biuro Br. Krasickiego 
Kraków, ul. Gołębia L. 16.
Poleca znanego osobiście, zaifanego 

faeliowego

Administratora
do prowadzenia gospodarstw r o l n y c h  i 

leśnych na skromnych warunkach.
2028

W E LW OW IE, stow. zar. z ogr. por. 
organ handlowy Zarządu Głównego Tow. Kółek Rolniczych

z siedzibą obecnie

w Bielsku (Btelitz)
Z u n fth a u sg a sse  I,

■a «r iwo ch magazynach na składzie wszystkie artykuły spożywcze 
i codziennego zapotrzebowani a , ■ nadto doitzKiza węgiel, naftę, oleje 
maszynowe, nawozy sztuczne, narzędzia I maszyny rolnicze- ce­

ment, eternit, papę i t d.
Cenniki na kałde tądanie) Ceny hartowne.

T O W A R Z Y S T W O

KSIĘGARNIA

W KRAKOWIE
PO L E C A .

Dział k siążk ow y:

W  K R A K O W IE 2017

prosi P. T. Członków Działu życiowego
którzy zalegają z opłatą rat premiowych 
a dotąd nie podali swego obecnego adresu, 
aby jak najrychlej odnieśli się do biur 
Działu życiowego (ulica Basztowa 1. 9. 
w Krakowie) osobiście lub pisemnie podając 
jednocześnie swój obecny dokładny adres

Nakładem KSIĘGARNI KATOLIujUEJ 
Dra Władysława Milkowskiego

W  K R A K O W IE , UL. F L O R Y A Ń S K A  L. 1 .

wyszły najpraktyczniejsze i najlepsze do przedstawień wmieście
i na wsiJ A .S S J .S C A

Oratoryum ludowe w 5-eiu oddziałach, śpiewach i obrazach scenicz­
nych z kolend i kantyc/.ek, melodyj chorału kościelnego polskiego 
zestawił ks. Leonard Solerkl. W ydanie piąte, poprawne, z towa­
rzyszeniem fortepianu lub harmonnii, w formacie 40. — Cena 
w eleganckiej oprawie 0 koron. (Za nadesłaniem kor. 6 60 przeka­
zem, przesyłka franku). — Nuty instrumentalne na małą orkiestrę 

K. 3, z przesyłką K. 3'45.

Auto-portret W yspiańskiego (reprodukeya barwna) . . 
Bakanowski A. Ks. — Moje w spom nienia 1840-1863-1911  
lber L. — Jak żywić się w czasie w ojennym  ? . . .
Boy — S łoń ce jesienne ( t r y p t y k ) ..........................................
D iderot —  Kubuś fatalista i Jego Fan (przełożył Boy) 
D aszyńska G ouńska —  Rozwój i Sam odzielność G o s­

podarcza ziem  p o l s k i c h ................................................
Katerla —  R ó ż a ................................................ ... . .
Lim anowski B. — Historya Pow stania N aiodu P olsk ie­

go  z roku 1863/4 ............................................................
Rousseau J. J. W yznania (przełożył B o y ) ........................
Śliw iński — Powstanie l i s t o p a d o w e ....................................
Staszewski M. Dr. —  Karta graficzna niesienia pierwszej 

pom ocy w nagłych wypadkach chirurgicznych
Nr. 1. wyd. b rosz ...................................................................
Nr. 2. wyd. brosz, s k ł a d a n e ..........................................
Nr. 3. wyd. brosz, składane w teczkach płóc. . .
Nr. 4. brosz, na ścianę podklejana płótnem  . .

W iśniow ski — Leci liście z d r z e w a ....................................
W ojna w Królestwie P o l s k i e m ................................................
Verlaine —  E l e g i e ........................................................................
Zawiszyna M. —  Dzieje pow szechne .............................
Z bojów  Brygady P iłsudzkiego z licznemi ilustracyami
Żerom ski —  S u ł k o w s k i ............................................................

Dział m uzyczny:
N ow ow iejski — H asło do słów  K onopnickiej —  Nie

rzucim ziemi .................................................................
40 Pieśni Żołnierza P o lsk iego  zebrał z muzyką Walewski
Schiller: P iosnka S tr z e le c k a ......................................................
W roński: Lutnia P olska część I i II....................................

,, Zbiór pieśni polskich 6 pieśni z tekstem śpiew  i fort. 
Marsz L egionów  na fortepianie 2 ręce . .

K. 1 —
4-50 

— ■50 
—  80  

4 —

5 2 0
4-—

6 —  
4-80 
4-00

2 ' _

3-__
4 - _  
6 _ .  
4 ’_

1‘50
4 - _
2 _
6 _

1-20 
—•80 
— .40  

4-80 
2-40 
1 —

HANDLOWIEC
z w \ższem  wykształceniem i wieloletnią praktyką w dziale towa­
rów spożywczych i kolonialnych, potrzebny jest zaraz, jaku 
dysponent w dużym interesie handlowym.

Tamże znajdą umieszszenie w dziale 20,s

buchalteryi i korespondencyi
zdolne siły młodsze, mające już parę lat praktyki za sobą.

Reflektanci mają złożyć oferty w Administracyi »Głosu Narodu* 
pod szyfrą 9999 K. R. i dołączyć: życiorys z wymienieniem odbytych 
studyów i praktyki, odpisy świadectw i refereneye, nadto podać czas, 
w którym mogą objąć posadę, ewentualnie wysokość żądanej płacy.

Kupuje
fortepiany krótkie, pianina, 
meble różne, dywany, ma­

szyny do szycia.
Zgłoszenia do Adminiitr. >Gtoiu 
Narodu* ul. św. Tomasza L. 35 

pod N. N 1877

Panna
z 2 kursami seminarium
i kursem freblowskim poszu­
kuje posaoy do dzieci lub innej. 
Marya Filarska W ielopole 14., 

I. p. front na prawo.

Ktokolwiek 1
z P. T. Czytelników zna nazwisko lub 
przynajmiej bliższe szczegóły tyczące 
się tej osoby wojskowej, która z kon­
cern września na szczycie gierlachow- 
sk‘m popełniła samobójstwo, raczj 
łaskawie powiadomić mnie listownie zj 
podziękowanie, lub wynagradzanie
E m i l i a  S u b k ó n u a ,  Ł a ń c u t .

Wielki wybór

Pianola

Pierników  miodowych i kruchych 
S p c e y a ln o ś ć : 

piernik litewski przekładany.
Kuracyjny miód clinlony z plastrów, 

poleca:

Eugeniusz Chodziński
Łobzowska 6. 1869

fi jf| Da

z nutami zupełnie jak nowa, sprzedam 
za 100 K. — Oglądać można u WPana ) 
Słotwińskiego, stroiciela, Kraków, ul.

Dunajewskiego L. 3. i

Królik i
żywe, zdrowe, w ażąo nie mniej jak 
3 kg.kupuje Jerzy Kraskowakl, Kraków, 
Sienna 5 II. p.w godzinach od 1—3 pop.

pod przystępnymi warunkami u- 
dziela rutynowana cytrzystka. —  
Zgłoszenia pod literami Z. D. w 

Administracyi >Głosu Narodu*. 
1825

87 - letnia staraszka
wdowa po wetaranie z 1863, r. 
utrzymująca ayna i córkę nieule­
czalnie chorych proal o wsparcia 
Łaskawe datki przyjmuje Ada 

.Ginu Narodu"

PIERWSZA KRAJOWA PRACOWNIA

Tadeusza Laszkiewicza
KRAKÓW, UL. ŚW. MARKA L. 8,

wykonuje :
Szyldy, napisy,[orły dla sprzedaży tytoniu i rządowe na blasze, drzewie, ceracie i szkle 
malowane lub trawione. Szyby omament-matowe oraz lakiernictwo galante ryjne.

BaUaóew j t y u n u m  „f&taw Nar«4ii“ I i | .x  Ogr. fionjką. Kedaktur odpowiedzialny i kierujący Roman WoyesyóakL Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie pod zarządem Romana Ferka,

01912674


